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Nowe przymierze.
Dziennikarstwo wszystkich krajów 

zajmuje się obecnie nowym zwrotem w 
p o l i ż e  europejskiej, zbliżeniem się 
A ustrji do Prus. Przyjazne stosunki 
między temi dwoma mocarstwami zo­
stały  przywrócone, a królewicz pruski 
przyjeżdża w odwiedziny do Wiednia.

Urzędowe i półurzędowe dzienniki 
wiedeńskie i węgierskie Presse, Pester 
L lo y d  i P esti N a p lo  na wyścigi zape­
wniają, iż odwiedziny następcy tronu 
pruskiego na dworze wiedeńskim i zgo­
da z Prusam i nie pociągną za sobą 
zmian w polityce austrjackićj, gdyż po­
rozumienie z P rusam i w sprawie Nie­
miec południowych było niezbędne, co 
jednak wcale nie przeszkadza zgodzie 
z Francją.

Po takiem  oświadczeniu trudno wie­
dzieć, co jes t praw dą a co fałszem. 
F rancja nie może zezwolić na p rzy łą­
czenie południowych Niemiec do P rus 
i zgodnie przystać na wzrost potęgi 
północno-niemieckiego cezaryzmu. Tak 
samo i Austrja. In teresa F rancji i A u­
strji są jednakowe tak  w sprawie wscho­
dniej jak  i niemieckiej. Jakże więc 
wierzyć można w przyjaźń A ustrji i 
P rus, dopóki F rancja z monarchją au- 
stro-w ęgierską jednakie mieć będą in­
teresa.

Przyjaźń ta  byłaby możebną, gdyby 
A ustrja zrzekła się w pływu na polity­
kę niemiecką, co jednak dotąd bynaj­
mniej nie nastąpiło. Z tego powodu 
wszystkie artyku ły  urzędowe lub inspi­
rowane o zbliżeniu się P rus do A ustrji, 
nie zasługują jeszcze na zupełną wiarę, 
chyba uważaćby je należało za p ła ­
szczyk, pod którym  ukryw ają się ca ł­
kiem inne myśli.

Za zbliżeniem się A ustrji do P rus 
nieraz przemawialiśmy w naszym dzien­
niku, bo nie widzieliśmy ani podstawy, 
ani celu w anti-pruskiśj polityce hr. 
Beusta, dążącej do przymierza z F ra n ­
cją przeciw Prusom , gdy zadanie poli­
tyki austrjackićj, zdańiem naszem, leża­
łoby raczej w zawarciu przymierza mo- 
narchji austro  - węgierskiej z Prusam i 
przeciw Moskwie. Przym ierze takie le ­
żałoby zarówno w interesie Niemiec 
jak  i naszym, a będąc skierowane prze­
ciw Moskwie, mogłoby zarazem przy­
czynić się do utrw alenia wolności i 
praw  narodów.

Niestety są poszlaki, iż innego ro ­
dzaju gotuje się przymierze, do k tó­
rego może i Moskwa należeć będzie.

Gdyby do tego przyjść miało, byłoby 
to dowodem, iż w A ustrji polityka isto­
tnych interesów monarchji, tak szumnie 
zapowiedziana w okólniku hr. Beusta, 
ogłoszonym przy objęciu przez niego 
teki m inisterstw a spraw  zagranicznych, 
ustępuje miejsca polityce legitymisty- 
cznej, objawiającej się w formie nowe­
go „świętego przym ierza.”

Nie można zaprzeczyć, że w polityce 
europejskiej nurtu ją  teraz rozm aite u- 
kry te  prądy. W skutek obaw rewolucji

i utworzenia się rzeczypospolitćj we 
Francji, Hiszpanji i W łoszech, obudzo­
na ze snu solidarność monarchicznych 
interesów występuje do walki z m arą 
antimonarchicznych dążeń, dynastje po­
dają sobie ręce na wypadek śmierci 
cesarza Napoleona, reakcja wychyla 
czoło z tajemniczych swych kryjówek.

Rzeczpospolita na Zachodzie podko- 
paćby mogła powagę tronów w drugiej 
połowie Europy, i dlatego trzeba się 
mieć na ostrożności.

To byłoby podstawą przyszłego przy­
mierza.

W  tym też duchu odbywają się po­
dobno rokowania między A ustrją, P ru ­
sami i M oskwą nad ściślejszym soju­
szem. Inaczej niepodobnaby wytłóma- 
czyć sobie zbliżenia się owych trzech 
mocarstw, z których każde ma wprost 
przeciwne interesa. In teresa te chwilo­
wo m ają one ochotę poświęcić zachowaw­
czej zasadzie utrzym ania mouarchizmu.

W  ten sposób powstałoby przymie­
rze trzech mocarstw nie w interesie 
prawdy, sprawiedliwości i postępu, lecz 
w interesie reakcji przeciw postępowi 
i wolności. Przym ierza tego dokonaliby 
nie ministrowie, zrobiłyby je  doigts 
des je e s  głów ukoronowanych. Zada­
niem tego przym ierza byłoby skonso­
lidowanie dynastji i porozumienie się 
monarchów przeciw wolności ludów. 
Jej kosztem zostałby zapewniony po­
kój Europy. Do czego M oskwa należy, 
to inakszćm być nie może, bo misją 
jej wstrzymywać pochód cywilizacyjny 
ludów.

Wobec potęgi dynastycznych in tere­
sów ludy stoją odosobnione i wiele 
czasu jeszcze upłynie, zanim wezwanie 
B eranger’a, „aby ludy utworzyły święte 
przymierze i nadały sobie pokój“ s ta ­
nie się praw dą.

M yśl takiego przym ierza m iała wyjść 
od dworu pruskiego w końcu sierpnia, 
po odebraniu niepokojących wiadomo­
ści o zdrowiu cesarza Napoleona. One 
to przyczyniły się do zakończenia au- 
strjacko - pruskićj walki depeszowej. 
Doniesienia o możliwej katastrofie w 
Paryżu  ułagodziły hr. Beusta, a wi­
dmo rewolucji we Francji ogromnie 
przestraszyło gabinet berliński, który 
nie chcąc więcej drażnić A ustrji, uwa­
ża ł za stosowne odpowiedzieć na notę 
hr. Beusta do Thile’go z d. 17 sierpnia 
nie piśmiennie, lecz ustnie, co tćż u- 
skutecznił bar. W erther d. 27 sierpnia. 
Te ustne porozumienia w sprawie po­
łudniowych Niemiec „w yw ołały chęci” 
zbliżenia się domów panujących, które 
tak jaskraw o objawiły się w przyjęciu 
ks. K arola rum uńskiego w W iedniu i 
ukoronowane zostały zaproszeniem na­
stępcy tronu pruskiego przez cesarza 
austrjackiego. P rusy  oddawna myślały 
o zniszczeniu wolności i swobód w A u­
strji, w konstytucyjnej monarchji austro- 
węgierskiej upatryw ały  niebezpieczną 
dla siebie współzawodniczkę w Niem ­
czech. Dziś zaczynają P rusy  swój plan 
przeprowadzać. Przez reakcję na ze­

w nątrz zaszczepiają one w A ustrji re ­
akcję na wewnątrz. Reakcyjnej A ustrji 
P rusy  nie potrzebują się obawiać.

Do takiej roboty Moskwa była go­
tową i p. Beust niewiele m iał trudno­
ści do pokonania przy rozmowie z ks. 
Gorczakowem w Ouchy, jeżeli przy tern 
spotkaniu chciał go pociągnąć do tej 
kombinacji.

W szystkie te  szczegóły są dotąd je ­
szcze poczwarką domysłów, z której 
nagle wylecieć mogą na świat moty­
lem faktu spełnionego. Powołujemy się 
na nie, przytaczamy je  i powtarzamy, 
na dowód, na jak  w ątłych podstawach 
jeszcze opartą  je s t budowa wolności 
w Europie, kiedy takie kombinacje są 
przypuszczalne, prawdopodobne, a na­
wet zupełnie możebne.

Przed kilkoma dniami zastanawiając się 
nad skutkami zbliżenia się Austrji do Mo­
skwy, wyraziliśmy nasze powątpiewanie o 
prawdziwości tych pogłosek, bo przypu­
szczać trudno, żeby po tylu doświadcze­
niach i w obec machinacji moskali w sło­
wiańskich prowincjach, jakikolwiek mini­
ster chciał umyślnie pchać monarchję w 
wężowe objęcia nieprzebłaganego jćj wroga.

Z niemałem więc zdziwieniem spostrze­
gamy, że moskiewskie dzienniki niedawno 
tak surowe dla hr. Beusta zmieniły dziś 
ton zupełnie i bardzo przychylnie, choć z 
niedowierzaniem, odzywają się o nim. Co 
więcśj, najnieprzychylniejsza dla niego kon­
serwatywna Wiest, uważa zbliżenie się owo 
za fakt spełniony i zastanawia się nad 
znaczeniem tego faktu w artykyle, który 
tu prawie w całości zamieszczamy:

„Lepiśj późno, jak nigdy, powiedział so­
bie kanclerz austrjacki, i z drogi do Saint- 
Cloud, zawrócił do Ouchy, gdzie między 
nim a księciem Gorczakowem odbyła się 
rozmowa, która, jak się zdaje, nadazupeł 
nie inny kierunek polityce Austrji. Hrabia 
Beust przekonał się nakoniec o samolub- 
stwie gabinetu tuleryjskiego, i pojął, że 
czas już wielki zrzucić jarzmo (?) cesarskiój 
Francji.

„Austrja widzi omyłkę (?) swoją, i szuka 
pomocy u tych mocarstw, którym dotąd 
starała się tylko dokuczyć. H r. B e u s t  
p r a g n i e  z b l i ż y ć  s i ę  do P r u s  i Rosj i .

„Stosunki Austrji z temi państwami były 
w ostatnich czasach do tego stopnia na- 
ciągniętemi, że zerwanie dyplomatyczne 
nie byłoby zdziwiło nikogo."

Tu Wiest przebiega politykę hr. Beusta 
względem Prus, a potćm pisze dalćj:

„W tenże sam sposób chciał postępować 
gabinet wiedeński względem Rosji, Ustęp­
stwa (?!!) zrobione polakom galicyjskim, 
prześladowanie (!!!) rusinów, wypływały tyl­
ko (?) z nienawiści do Rossji. Ale oręż skie­
rowany przeciw tćjże, skaleczył przede- 
wszystkićm Austrję. Robiąc ustępstwa po­
lakom, Austrja wywołała tylko wroga, (?) 
z którym walczy obecnie. Sejm galicyjski 
skorzystawszy z udzielonych mu przywile­
jów (!!!) żąda stanowczo rozszerzenia auto- 
nomji, i chce dla polaków praw plemienia 
panującego (!!!) Widząc bezskuteczność tych 
żądań, polacy galicyjscy zjednoczyli się’ (?) 
z dawniejszymi wrogami (??) swymi Czecha­
mi, i stanowią już dziś niebezpieczną dla 
Austrji siłę.

„Takie oto owoce przyniosła dotychczaso­
wa polityka hr. Beusta. Łatwo pojąć, że 
rząd trancuzki popychał gabinet wiedeń­
ski po tćj drodze nierozumnćj. Wybornie 
to bowiem zgadzało się z planami Napo­
leona, by siać niezgodę między Austrją z

jednej, a Prusami i Rossją z drugićj stro­
ny, i tym sposobem odosabniając Austrję, 
zrobić z niśj swego wazala.

„Naturalnie, Prusy i Rosja muszą bardzo 
ostrożnie przyjmować ofiarę przyjaźni hr. 
Beusta, którego zmienność dobrze jest zna­
ną, a prócz tego sławną jest niewdzięcz­
ność Austrji. Od lat już kilku Austrja 
nie miała przedstawiciela w Petersburgu, 
a było to winą hr. Beusta, który od przyj­
ścia do władzy, okazywał zawsze dziwną 
niechęć do Rosji. Obecnie zamianowanie 
hr. Chotek pełnomocnym ministrem i nad­
zwyczajnym posłe n Austrji, przy dworze 
petersburskim, uważać można za pierwszy 
krok do zgody, po k t ó r y m  p o w i n n y  
n a s t ą p i ć  i i n n e ,  d o w o d z ą c e ,  że w 
k i e r u n k u  p o l i t y k i  a u s t r j a c k i ć j  za ­
s z ł a  z m i a n a  r a d y k a l n a .

„Jeżeli Austrja rzeczywiście chce wznowić 
d a w n e  p r z y j a c i e l s k i e  s t o s u n k i  (to 
znaczy św. przymierze przyp. red.) z pań­
stwami, przeciwko którym tak nieprzyja- 
źuie dotąd działała, to powinna zerwać 
wszelką solidarność z zaczepnemi tenden­
cjami Francji, z a p r z e s t a ć  i n t r y g  na  
w s c h o d z i e ,  i w s t r z y m a ć  r o z b u d z e ­
ni e  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i ć j .  P r z y  t a ­
k i ch t y l k o  wa r u n k a c h ,  z n i k n ą ć  mo­
że s ł u s z n e  n i e d o w i e r z a n i e  w szc ze ­
r oś ć  A u s tr j i .11

Jak widzimy, od Austrji niewiele żą­
dają: stanąć przeciw Francji, pozwolić Mo­
skwie zrobić co jćj się podoba na wscho­
dzie, pomódz jćj do zgniecenia żywiołu 
polskiego, a więc ogłosić stan oblężenia 
w Galicji, zaprowadzić napowrót język nie­
miecki, gnębić kraj moralnie i materjalnie. 
Ani słowa, tanio Austrja zapłaci za przy­
jaźń Moskwy, która ją  doprowadzi prosto 
do ruiny.

Ciekawy ten artykuł Wiest" kończy jak 
następuje:

„Nie ulega wątpliwości, że hr. Beust 
zrobił wszystko co mógł, żeby wywołać 
zamięszanie. Pokój jednakże naruszony nie 
został. Hr. Beust uznał nareszcie, że bez­
podstawną była jego pretensja do kiero­
wania wypadkami, i do ich wywoływania. 
Zarozumiałość przywiodła go do błędów 
tak w wewnętrznćj jak w zewnętrznćj po­
lityce.

„Dziś widocznie kanclerz austrjacki wy­
rzeka się swoich błędów. Bliska przyszłość 
okaże, o ile żal jego i chęć poprawy są 
szczeremi, a od tego zawisło powodzenie 
lub niepowodzenie na nowćj drodze.” Czyż 
kanclerz austrjacki jest już rzeczywiście na 
tćj nowćj drodze, która rozpoczęta upoko­
rzeniem, do zguby prowadzić musi?

Gazeta Lwowska w swej części nieurzę- 
dowej zamieszcza następujące zawiado­
mienie :

„Z powodu uchwalonej przez wys. sejm 
krajowy zmiany sejmowej ordynacji wy­
borczej, a względnie ustawy krajowej z d. 
16 stycznia 1867 r. w y b ó r  t r z e c h  p o ­
s ł ó w n a  s e j m k r a j o w y  z k o ł a  w y ­
b o r c z e g o  m i a s t a  L wo wa  r o z p i s a n y  
n a  d z i e ń  7 b. m. o d b ę d z i e  s i ę  d o ­
p i e r o  po  n a d e j ś c i u  n a j w y ż s z e j  
s a n k c j i  p o m i e n i o n e j  us t awy. "

Okazało się zatem, że rząd uznał całą 
niestosowność wybierania posła na sejm 
przez ciało wyborcze złożone w znakomi­
tej większości z żywiołów zależnych i po­
szedł w tym względzie za opinją sejmu, 
który na posiedzeniu dnia 28 września 
uchwałą prawie j e d n o  g ł o ś n ą  odstąpił 
c. k. prezydjum namiestnictwa petycję 
zgromadzenia ludowego lwowskiego, zale­
cając najusilniej, aby wybory w mieście 
Lwowie odroczone zostały, dopóki nie bę­
dą się mogły odbyć na zasadzie uchwa­
lonej przez sejm d. 16 września zmiany 
ustawy wyborczej.

Tegoż samego zdania była jednomyśl­
nie cała opinja w kraju, z wyjątkiem je ­
dnego tylko Czasu, który w numerze wczo­
rajszym, w korespondencji lwowskiej, ob­
staje za tćm, aby wybory odbyły się d. 7 
października, i twierdzi, że „powinniśmy 
wybranych takiemi wyborami za prawnie 
wybranych posłów uw ażać,“ albowiem 
„ustawa, według której odbywałyby się 
w dniu 7 października wybory we Lwowie, 
postanowioną była przez sejm, któremu 
nikt w kraju prawa i kompetencji pod 
tym względem nie zaprzecza."

W imię zatem „niezawisłości sejmowej" 
Czas żąda, aby nawet sejmowi nie służyło 
prawo przeszkodzenia, j e d n o m y ś l n ą  
prawie uchwałą, urzeczywistnieniu fatal­
nych skutków popełnionej przez ten sejm 
pomyłki, i podsuwa rządowi myśl rozpo­
rządzenia, sprzecznego nietylko ze zda­
niem opinji publicznej, ale z najświeższą 
uchwałą sejmu.

Czytelnicy nasi łatwo osądzą, czy z ta ­
kiemi roszczeniami i dążeniami można 
prowadzić polemikę na serjo, i czyśmy 
niesłusznie postąpili, przerywając ją  z 
Czasem.

Listy zastawne
w Kongresówce, Galicji i pod rządem  

pruskim .
H.

Korzyści wysokiego kursu listów za­
stawnych wyjaśniać nie potrzeba.

Znane są też dawne sposoby wpływa­
nia na utrzymanie go na odpowiedniej 
wysokości.

Wpływy te były dwojakiego rodzaju. 
Ze strony towarzystwa przyczyniała się 
do tego s t a w i o n a  p e w n o ś ć  za  p o ­
ż y c z k ę ,  oparta na ścisłości szacunku 
dóbr i na solidarności ogólnego poręcze­
nia przez wszystkie dobra w zakres to­
warzystwa wchodzące. Utrwalała nadto 
ten wpływ pewność regularnego pobiera­
nia prowizji i mniej lub więcej nęcąca 
wysokość procentu zastosowana do chwi­
lowych wymagań targu pieniężnego.

Rząd zaś protegujący przedsięwzięcie 
przyczyniał się do poszukiwania listów 
zastawnych rozporządzeniem, aby wszystkie 
fundusze miast, gmin, korporacji, fundacji 
i instytutów pod opieką jego zostających, 
tudzież depozyty i fundusze małoletnich 
przed znalezieniem stalszego ulokowania 
przechowywały się w listach zastawnych.

Połączona zwykle z wydawaniem listów 
zastawnych amortyzacja, uskuteczniająca 
się przez stopniowe wylosowywanie listów 
zastawnych i spłacanie wyszłych z urny 
at pari, była wątpliwym pod tym wzglę­
dem czynnikiem. U listów zastawnych niski 
kurs mających przyczyniała się dopiero 
pod koniec okresu amortyzacyjnego, gdzie 
szanse wylosowania były większe, do pod­
niesienia ich kursu do wysokości zbliża­
jącej się do nominalnej wartości, a wten­
czas wcale się już nie przyczyniała do 
najważniejszego celu, żeby właściciel dóbr 
w chwili brania pożyczki nie ponosił strat 
podkopujących stan rolniczy. Na listy zaś, 
które z innych względów stały wyżej nad 
pari, wywierała raczej skutek obniżający.

W czasach, kiedy w świeci e finansowym 
panował większy wzgląd na pewność ulo­
kowania sum i na poręczoną regularność 
pobierania prowizji, środki powyżej wy­
mienione wystarczały. Dziś jednak, kiedy 
liczne przedsiębierstwa sprowadziły na 
targowiska pieniężne znaczną liczbę pa­
pierów dających obok stałych prowizji 
jeszcze widoki rozmaitej wysokości dywi­
dendy, wygrań loteryjnych i t. p. ponęt 
finansowych, a nadzieja szybkiego boga­
cenia się wywołała grę ażjoterską z wszy-

stkiemi jej akcesorjami, listy zastawne 
na dawnych swych podstawach oparte za­
częły być mniej poszukiwanemi, a kurs 
ich względnie do innych effektów giełdo­
wych zaczął się obniżać.

Wywołało to w ostatnich czasach szcze­
gólnie w Prusach żywe obrady, tak w pu­
blicystyce, jak  i w łonie towarzystw, dą­
żące do uchylenia tej niedogodności.

Śmielsza pod tym względem publicy­
styka starała się system puszczania w o- 
bieg listów zastawnych godzić z wszystkie- 
mi dążnościami świata finansowego. Pro­
ponowała nieograniczoną odpowiedzial­
ność puszczonych w obieg listów zastaw­
nych, w połączeniu z bankowemi opera­
cjami zarządu głównego, któryby, wsparty 
silnym kapitałem rezerwowym i spodzie- 
wanemi licznemi depozytami pod solidarną 
gwarancją przyjmowanemi, mógł w chwi­
lach nadzwyczajnych podołać częściowym 
wypowiedzeniom. Możności zaś gromadnego 
wypowiedzenia miała zapobiegać r u c h o ­
m a  s k a l a  p r o c e n t ó w ,  wyznaczana co­
rocznie przez dyrekcję podług każdorocz­
nego usposobienia giełdy europejskiej.

Przezorniejsze w tej mierze towarzystwa 
kredytowe zwracały więcej uwagi na to, 
żeby właściciela dóbr biorącego pożyczkę 
właśnie w chwili brania tej pożyczki za­
bezpieczyć od dotkliwych stia t z niskiego 
kursu wypuszczanej serji pochodzących.

P o d w y ż s z e n i e  p r o c e n t ó w  straciło 
już w obecnych czasach dawną swą watrę- 
tność, raz przez poznane dziś środki ko­
rzystnego użycia pożyczonych pieniędzy, 
potem, że w razach wielkich potrzeb, od 
których właśnie pożyczki towarzystw kre­
dytowych mają zabezpieczać, zawiedziony 
właściciel dóbr staje w obec daleko groź­
niejszej dla niego lichwy.

Chodzi więc przedewszystkiem o to, żeby 
w chwili zaciągania pożyczki nie tracił 
nic na kapitale, choćby nąstępnie co. rok 
stosunkowo niezbyt wielkie ofiary za to 
ponosił.

Za środki do osiągnięcia tego celu pro­
wadzące, poczytują dziś:

1) K r ó t k i  o k r e s  a m o r t y z a c j i ,  że­
by częstsze losowanie nęciło zaraz z miej­
sca nabywców.

2) A ż j  o (agio) przy wylosowaniu, które 
już u dawnych listów zastawnych poznań­
skich na m ałą skalę (3# ) z korzyścią było 
zastosowane.

3) Wydanie nowćj serji na w y ż s z y  
p r o c e n t  n i ż  p o p r z e d n i a ,  i połącze­
nie z nią dowolnej k o n w e r s j i  t. j. prze­
niesienia nieumorzonej jeszcze części se­
rji poprzedniej do nowej serji.

4) Nareszcie r u c h o m ą  s k a l ę  p r o ­
c e n t ó w  na wypadek potrzeby podwyż­
szenia ich w dalszych emisjach serji.

C h w i l o w a  korzyść konwersji może 
być w danym razie znakomitą. Najlepiej 
to przykład objaśni:

Na dobrach, których szacunek wynosi
100.000 talarów, jest jeszcze 30,000 nie- 
umorzonego kapitału dawnej serji 3 */a pro­
centowych listów zastawnych, stojących 
w kursie po 70# , a można przybrać
20.000 tal. nowej serji pięcioprocentowej, 
której kurs ustalił się świeżo na 90# .

Biorący tę p r z y  p o ż y c z k ę  traci ua 
uićj 10%, czyli na dwudziestu tysiącach— 
dwa tysiące.

Ale kupując za pośrednictwem bankiera, 
lub dyrekcji towarzystwa 30,000 w listach 
zastawnych 3%  procentowych po 70% i 
składając je do rąk dyrekcji towarzystwa, 
odbiera w zamian 30,000 w listach nowćj 
serji, a sprzedając je po 90% , zyskuje na 
tćj operacji 6000 talarów. Umarza więc 
nie tylko całą swoją stratę 2000 tal. na 
p r z y b r a n y c h  20 tysiącach poniesioną, 
ale dostaje rzeczywiście do ręki 24,000 
talarów.

ST O  DJABŁOW .
M o z a ik a  

z czasów czteroletniego sejmu
przez

J. I. Kraszewskiego.
T o ni I-

(Ciąg dalszy.)

Pałacowy ogród składał się z kilku 
kasztanowycń alei i lipowego gęstego szpa­
leru przytykającego do m uru, który go 
opasywał. ^  murze była furtka, a od 
niej klucz wzięła gospodyni; przeszły się 
parę razy mil°z^c P° alei i popatrzywszy 
w uliczkę pustą, wybiegły w nią, trzyma­
jąc się pod ręce. .Nieopodal widać było 
już przez otwór ulicy wrzawliwe i ruchli­
we Krakow8kie-Prze“mi°ś0ie. Mrok wła­
śnie padać zaczynał- Fjakry szczęściem 
stały u wnijścia samego, a jeden z nich, 
jakby na nie oczekujący, otwarty... Sta­
rościna rzuciła się w &łąb, zasuwa­
jąc, ażeby nie być postrzeżoną, kaszte- 
lanowa za nią, i szepnęłn adres kamieni- 
cy na Podwalu... Woźnica, który jednem 
wejrzeQiem zbadał, iż wiezie jakąś taje- 
mnicę... uśmiechając się, ruszył żywo.... 
Milczenie panowało w powozie... a jedno 
w nim serce przynajmniej biło mocno... 
niespokojnie, obu  paniom zdawało ^  
że od niedawna ruszyły z miejsca, gdy 
powóz już eię zastanowił i — j uz wysia­
dać było potrzeba... Przed kamienicą dwa 
fjakry podobne stały w małem oddaleniu...

Starościna pochwyciła rękę towarzyszki 
swej i poczęła żywo drapać się po dosyć 
ciemnych i niewygodnych wschodach. W po­
łowie ich dwie panie zakwefione czarno, 
schodzące na dół, minęły je  milcząc; ale 
ciemność nietylko rysów, postawy ich na­
wet rozpoznać nie dozwalała. Starościna 
ścisnęła niespokojnie rękę towarzyszki... 
Na pierwszem piętrze drzwi przed niemi 
otwarły się same; z trwogą starościna wci­
snęła się do przedpokoju, w którym ni­
kogo nie było, oprócz małego murzynka 
otwierającego drzwi; ten wskazał, nic nie 
mówiąc, paniom kanapę.

Pokój, w którym się znajdowały, pusty 
był, pospolity i nic niemówiący, a wcale 
niewytworny. Należał widocznie do mie­
szczańskiego mieszkania, umeblowanego 
ubogo i licho. Stół niegdyś z jadalni po­
chodzący, sofa, krzesła w ytarte, składały 
sprzęt wszystek. Jedno okno słabo oświe­
cało, ściany okryte obiciem szarem, spło­
wiałem, bezbarwnem. W głębi widać było
drzwi zamknięte, a z poza nich szemrało 
coś jakby cicha przerywana rozmowa...

Starościnę przywykłą <J0 zbytków, do 
elegancji, spodziewającą się czegoś nad­
zwyczajnego, prozaiczne przedsienie owo 
nieprzyjemnie uderzyło; wyobraźnia wcze­
śnie uprzedzona o cudach, zwinęła skrzy­
dła przed tą  rzeczywistością ubogą i po­
spolitą. Chciałaby się była zawrócić. Mógł- 
że prorok, mieszkający w takiej szkara­
dnej izbie, jasno czytać w przeszłości i 
przyszłości. Nie śmiała nic szepnąć ka­
sztelanowej, czekały w zaciemnionym sie­
dząc kątku, gdy w głębi drzwi się otwo- 
rzyły gwałtownie pchnięte, kobieta słu­

sznego wzrostu, okryta woalem wybiegła 
z nich jakby wylękła i pędem, nie pa­
trząc prawie, pośpieszyła ku wyjściu. Mu­
rzynek otworzył jej drzwi, rzuciła mu wo­
reczek i znikła.

—  Kolej na nas — zawołała starościna.
— Na ciebie — szepnęła kasztelano­

wa — bo ja  nie pójdę, będziesz miała 
przecie dosyć odwagi, by sam na sam się 
z nim rozmówić, ja  tu zostanę...

Starościna wstawała już, murzynek rę­
ką pokazywał jej drzwi, wyprzedzał i sta­
nął u nich. Kasztelanowa ścisnąwszy rękę, 
szepnęła ty lko :

— Będę tu... nie lękaj się... idź...
Żywym krokiem ale niespokojna Gietta

podbiegła ku murzynkowi, otwarły się 
drzwi. Za niemi była jeszcze ciężka za­
słona czarna... trzeba ją  było podnieść... 
Piękna pani dźwignąwszy sukno, znalazła 
się w dosyć obszernej sali, wybitej cał­
kowicie kirem. Okna były pozasłaniane. 
Na ścianach u góry jakieś znaki kabali­
styczne stały powypisywane. W głębi nie 
ujrzała nic tylko draperję, przed którą 
suknem ponsowem obciągnięty—był stół, 
a na nim klepsydra, naczynie z wodą i 
jakieś straszne, tajemnicze narzędzie nie­
zrozumiałe. Z boku zwrócona ku wcho­
dzącej śmiała się zębami białemi trupia 
głowa, na ogromnej leżąca księdze. Kilka 
foljantów oprawnych w pargamin rozrzu­
conych było po stoliku.

Ale nikt przy nim nie siedział, krzesło 
tylko puste, aksamitem wybite, z poręcza­
mi, staroświecką formą, oczekiwać się zda­
wało na niewidzialnego proroka. Drugie 
lżejsze nieco, zapraszało przybyłą, aby

na niein usiadła... Samotność, kiry, trupia 
głowa, czarnoksięzki sprzęt, nastraszyły 
trzpiota nienawykłego do podobnych obra­
zów, sparła się naprzód na poręczy krze­
sła, potem zwolna osunęła na nie.

W tejże chwili zasłona w głębi z chrzę­
stem jakimś rozsunęła się gwałtownie, a 
gdy starościna podniosła oczy zlęknione, 
ujrzała już w fotelu siedzącego poważne­
go starca, z niezmiernie długą, białą, po 
pas brodą, brwiami nawisłemi na oczy, 
głową łysą, zgarbionego w pół i zdające­
go się wpatrywać w nią w milczeniu.

Obrazek był jakby z jakiejś malarskićj 
sceny skopjowany, nadto sztuczny, zbyt 
oklepany, ażeby na kim innym uczynił 
wrażenie, ale dla biednej kobieciny... ten 
urzeczywistniony sztych Rembrandt’a wy­
dał się... przerażającym.

Po dosyć długiem milczeniu, widocznie 
przeciągnionem dla uczynienia tern mo­
cniejszego wrażenia, starzec, który się 
ciągle wpatrywał w G iettę, jakby wzro­
kiem chciał gęstą zasłonę, okrywającą jej 
twarz przeniknąć... wyciągnął rękę mil­
czący. Starościna domyśliła się, że swą 
dłoń podać była powinna... wysunęła ją  
z pod szalu, ale w rękawiczce. Starzec 
potrząsnął głową, żądając, aby zrzucono 
okrycie... Starościna z pośpiechu rozdarła 
rękawiczkę ciasną i rzuciła ją  na ziemię. 
Śliczna długa jej rączka, drżąc położyła 
się na stoliku... i spotkała w drodze dłoń 
starca.., niemając czasu ni przytomności 
spostrzedz, iż prorocze ręce wcale do 
ascetycznych nie były podobne. Z pod 
szerokiego rękawa tajemniczego owego 
wieszczbiarza, wysunęła się ręka biała,

pieszczona, prawie młoda... ujęła dłoń 
starościnej, a oczy jego ciekawie się w nią 
długo wpatrywały.

Milczenie panowało chwilę.
Z pod brody ozwał się wreszcie głos 

przytłumiony:
—- Przeszłość czy przyszłość?
Cicho odpowiedziała starościna:
—  W szystko! wszystko...
Starzec zamilkł... oczekiwanie zwiększa­

ło trwogę... Powoli się namyślał, pochylił 
twarz, oczów ni ust dojrzeć nie było mo­
żna, dźwięk głosu dziwny, jakby na ma­
skaradzie, wychodzący z pod kartonowej 
pożyczanej twarzy, uderzał pożyczoną in­
tonacją.

— Przeszłość różowa jak jutrzenka — 
mówił powoli — gniazdka z puchów zło­
tych usłane... niebo jasne, zielone nad 
gniazdkiem gałęzie, pachnące kwiaty, ra ­
nek wiosenny, promienisty... szczęśliwy... 
Ale to najgorsze poranki, gdy słońce się 
obietnicami oświadcza i pogodą, gdy wsta­
je wcześnie... gdy na niebie nie ma ani 
białej chmurki, ani mgły szarej... takiemu 
życiu, co się zaczyna piosenką — biada! 
biada! biada...

Ręka drżeć poczynała.
— Serce twe kochać nie umie... nie 

cierpiało, nie otworzyło się, zasklepiło. 
Śmiejesz się z rozpaczy, odpychasz wiel­
bicieli, posługujesz tłumem, bawisz cier­
pieniem... Zabrałaś komuś serce do szczę­
ścia potrzebne, na przekorę tylko, aby je 
położyć sobie pod nóżki maleńkie i dep­
tać je  codzień? Nie masz litości, ale mo­
że przyszłość też jej nad tobą mieć nie 
będzie... Jesteś czysta jak lód, zimna jak

on... a możesz się rozpłynąć w kro 
w łzę, gdy zapóźno miłość cię ogrz

Starościna z tego wszystkiego słys 
tylko jedno — biada! zrozumiała 1 
groźbę, krew uderzyła jej do głowy, 
ze strachu tym razem , ale z oburz 
na tego głupiego proroka, wyrwała 
dłoń żywo...

— Nie rozumiem — szepnęła
— Mam być zrozumialszym, kobieti 

zawołał starzec — drży j, bo ci odsl 
to, czego ty się lękasz sama wyj 
przed sobą?

— Naprzykład? — przerwała z j 
wem starościna.

— Nie kochasz męża, choć wart 
chania, a odebrałaś go te j, która go 
chała, którą on byłby kochał, gdyby 
twoje zaloty podstępne... Wiesz o kim 
wię... ofiara twoja o trzy kroki od ci

Starościna zarumieniła się i pobli
— Ale strzeż się pani! strzeż się 

kna Gietto... nie piękność sama mężc 
przyciąga i więzi... serce jest talizmai 
a ty nie masz serca!

— Ja  nie mam serca! — rozśmiał: 
starościna — nie mam serca! cóż di

— Mąż jeszcze dziś cię kocha, ale 
tro , nieznalazłszy w tobie przy wiązi 
pójdzie go szukać gdzieindziej...

— Niech szuka!
— Czy ci to obojętne?
— Zupełnie...
Staruszek zamilkł, ujął znowu dłoń 

chętnie sobie podaną i czytał w niej 
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Zysk ten jest tylko p o z o r n y m ,  bo.go 
opłaceniem wyższych prowizji od całćj po­
życzki ziemstwa kredytowego i półrocznie 
dopłacaną cząstką amortyzacyjną, sowicie 
zwrócić musi. Ale główny cel zyskania w 
najtańszy możliwy sposób jak największego 
kapitału, aby się w krytycznym czasie na 
nogi postawić, osiągniętym zostaje.

Korzyść z konwersji najwyższa tam, gdzie 
poprzednia serja n i s k o  oprocentowana, 
nisko tćż bywa notowaną, a następna serja 
z w y ż s z ć m  p r o c e n t e m ,  lub z o d p o ­
w i e d n i ą  p o n ę t ą  wysokiego ażja pre- 
mjowego, od razu wyższy kurs zyskuje.

Stosując te zasady do n a s z y c h  towa­
rzystw kredytowych, znajdziemy, że w Po- 
znańskićm zastósowanie konwersji nie mo­
gło mieć miejsca, bo nastała instytucja 
zupełnie nowa, która z admiuistracją da­
wniejszych listów zastawnych nie ma nic 
wspólnego; natomiast w Prusach zacho­
dnich, gdzie między kursami dawnćj serji 
3 '/„% w małćj tylko bardzo cząstce umo- 
rzonćj, a serją obecnie w obieg puszczoną, 
znaczna zachodzi różnica, zastosowanie kon­
wersji daje rezultaty zbliżone do naszego 
przykładu.

Na podwyższenie kursu oba towarzystwa 
działają tylko podwyż-zonym procentem, 
co w obec chwilowego stanu giełd miejsco­
wych, zdaje się wystarczać.

Towarzystwo kredytowe Królestwa Pol 
skiego, działające wśród trudnych okoli­
czności i dlatego mające wzgląd na każdą 
choćby najdrobniejszą korzyść, jaka się na 
rzecz zyskania większego kapitału do ręki 
da zapewnić, wytoczyło cały arsenał przy 
jętych dziś środków. Widzimy tam naj 
pierw o p r o c e n t o w a n i e  d w o j a k i e g o  
r o d z a j u .  Wysoki procent(5%) wypuszczo 
ny bez dalszych ponęt finansowych, w za' 
ufaniu, że sam przez się odpowiedniemu 
kursowi podoła. Ni ższy  p r o c e n t  (4% ) 
wsparty ponętami bardzo wysokiego aż j a  
p r e m j o w e g o  (25%), i zapowiedzią ru  
c h o mć j  s k a l i  p r o c e n t u .  Możliwą nie 
dostateczność kursu wspiera nadto dozwo 
lenie ko  n we r s j  i.

Czy konwersja w obec dosyć wysokiego 
kursu serji poprzednich (92. 60), przyniesie 
wielką ulgę chwilową przy braniu pożycz 
ki, to zależeć będzie od tego, o ile czyn 
niki na podwyższenie kursu obliczane, wy 
dadzą rzeczywiście zamierzony rezultat 
Zdaje się, że* w obec zachwianego w tćj 
chwili zaufania do effektów zwykłego ażju 
terstwa giełdowego, świeża serja znajdzie 
amatorów w ludziach, lubiących wracać do 
spekulacji zdrowszych po sparzeniu się na 
ryzykowanych, i że przez to kurs jćj sta­
nie na takićj wysokości, że właściciele dóbr, 
z przybraniem korzyści nastręczających im 
się z konwersji, wyjdą w ogóle na wartość 
blizką nominalnćj, co dziś już do bardzo 
dobrych interesów policzyć można.

Jednćj tylko jeszcze korzyści nieużyło 
towarzystwo kredytowe Królestwa Polskie­
go, to jest wystawiania listów zastawnych 
w drobnych pozycjach po 20 albo 25. Naj­
niższą pozycją jest 100. To nie odpowiada 
potrzebom tych drobnych oszczędności 
które się w własnych rękach chcą procen 
tować i dla tego takich pozycji bardzo 
skwapliwie poszukują i przez to na pod 
wyższenie kursu wpływają. Widać Warszawa 
wśród obecnych stosunków musi przedsta­
wiać mało oszczędności tego rodzaju, kiedy 
przy tak staraunym gromadzeniu reszty 
środków zaradczych, tych właśnie nie- 
uwzględniono; — a może tćż to utrudnia 
zamierzoną manipulację w losowaniu.

Dość, że w skoncentrowaniu wszystkich 
środków wywierających nacisk na giełdę 
w interesie biorących przypożyczki i zespo 
leniu ich z możnością korzystnego użycia 
konwersji, towarzystwo kredytowe królestw 
polskiego, wyściguęło obecnie wszystkie 
swoje bratnie instytucje na ziemiach poi 
skich pod różnemi rządami powstałe, i 
szczególuie brata galicjanina, który o tćm 
wszystkićm jeszcze nie zamarzył i tylko 
wygodne postępowanie w taksach szczegó 
łowych sobie przygotował.

Narady walnego zgromadzenia w lutym 
r. b., ograniczyły się na wspomnianćj już 
reformie zasad szacunkowych i kilku zmia' 
nach statutu dotyczących formalności urzę 
dowych.

Nad wprowadzeniem czynników na pod­
wyższenie kursu listów zastawnych, działa­
jących i nad innemi środkami chroniącemi 
właścicieli dóbr od strat na zmianie papie­
rów ponoszonych, wcale się nie zastano­
wiono.

Wiadomośoi polityczne 
i korespondencje.

czyżby wśród uroków Liwadji car uległ, 1 K ra k ó w  5 paździorniha. Czas zamie- krajowa przystacby musiała na warunki 
choć jeden, uczuciu ludzkiemu i uła- szcza przysłany mu ze Lwowa następują- podyktowane przez właścicieli ubikacji 
srił którego z nieszczęśliwych braci na- cy akt namiestnictwa o języku polskim: niezbędnie potrzebnych.

raz
skawił
szych ? . • • Ah, właśnie też! . . .  Carskiego I R o z p o r z ą d z e n i e  c.k . p r e z y d j  urn W szystkie zatem względy powyższe prze^
ułaskawienia spodziewać się mogą tylko n a m i e s t n i c t w a  z d n i a  19 w r z e ś n i a  mawiają za tern, aby kraj posiadał gmach 
łotry i złodzieje. I tym więc razem jeden 1869 do L. 5546 pr. d o  w s z y s t k i c h  własny, w ktorymby reprezentacja jego 
z nich uzyskał przebaczenie. Ułaskawić-1c. k. s t a r o s t ó w .  mogła obradować wygodnie i z całkowitą
nym został jenerałmajor Borowitinow „ska- Zbliżający się termin stanowczego i bez- swobodą, a wydział krajowy mógł znaleźć 
zany (własne słowa ukazu) za różne b e z - 1 warunkowego przeprowadzenia rozporzą- umieszczenie odpowiednie potrzebie rze- 
p r a w i a  na wykreślenie ze służby, przy dzenia ministerjalnego z d. 5 czerwca b. czywistej
pozbawieniu rang, orderów i znaków ho- r. L. 2345 względem języka polskiego, Wydział krajowy nie zapoznaje nasuwa- 
norowych." Cóż ten człowiek musiał na- jako urzędowego, powoduje mnie do przy- jących się trudności przy urzeczywistnie- 
craść jeżeli go jako jenerałm ajora taka poranienia pp. starostom , by ściśle czu- mu wspommonćj budowy, zaprzeczyć bo- 
SDotkała kara!... Otóż takiemu winowajcy wali nad dokładnem i sumiennem zasto- wiem me można, że gdy fundusz krajowy 
dobrotliwy car przebacza i wraca mu sto- sowaniem odnośnych postanowień. nie jest uposażony w znaczniejsze własne
p ie ń -b e z  orderów wszakże. Winszujemy Okólnikiem z dnia 26 czerwca b. r. L. zasoby, budowanie własnego budynku do­
li rmj i moskiewskiej honorowego jenerał- 3614 pr. udzieliłem pozwolenie do uży- prowadz.ćby musiało w końcu do podn.e-
maiora wania w urzędzie języka polskiego obok sienią dodatków do podatków.

-  Wedle urzędowego ogłoszenia uni- niemieckiego, by ułatwić tem wykonanie Zważywszy jednak, jak znaczne wydatki 
wersytet warszawski i instytut agronomi- w mowie b ę d ą c e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  i  uchy- kraj teraz ponosić musi na płacenie czynszu 
c zn o -le śn iczy  w P u ła w a c h  otwarte zostaną lić trudności wyniknąć mogące. zwazywszy, że wydatki te, zwięk. zając
dnia 15 h m  Z dniem 1 października b. r. rozpo- się z rokiem każdym, dojścby mogły, zwłasz-

' rządzenie ministerjalne ma być już zu- cza z pomnożeniem czynności, niebawem
.pełnie przeprowadzonem; od 1 paździer-1podwójnćj, a nawet potrójnćj kwoty, opła- 

Litwa. Napady Mosk. Wied. i Gołosu £ika b r  wi?c j ęzyk poiski wszędzie, canćj dziś tytułem czynszu dzierżawnego- 
ua tutejszą administrację obecną, a głównie dzie r0Zp0rządzenie to nakazuje bez -  zważyszy, że uzyskanie funduszów po 
na jenerał-gubernatora kraju Potapowa nie- w z g l ę d n i e  i w całej pełni, w kore- trzebuych na budowę środkiem pożyczki
ustają. Nawet ów głośny okólnik o języku, 8p0ndencjach urzędowych, jak  i wewnętrz- krajowćj, lub innym środkiem odpowie-
który litewskiego kacyka zrobił sławnym -  8j użbie ma być używanym. dnim, dałoby się wykonać;
w Europie, ledwo na chwilę przebłagał Polecam więc panu, byś przestrzegając zważywszy, że fundusz uzyskany w dro 
skrajne stronnictwo moskiewskie. Głównym dokładnego wykonania wspomnionego roz- dze pożyczki, dałby się kilkodziesięcio-le

_•------_i»— x„, — l . ’ 1 -  3- — — : ratami umorzyć, i nie powinienby
na kraj sprowadzić dotkliwego

 _____________ _____  _ __ zwłaszcza, że prawdopodobne ko-
sprowadzony przez Murawiewa i Kaufmana, I q0 sję tyczy formularzy i druków z na-1 szta nie powinnyby przenosić 500,000 złr, 
przystępując do uwłaszczenia, nie pytał się j8am ip 0iskiemi, takowe w tych dniach na- zważywszy, że po umorzeniu pożyczki 
o żadne prawa nawet moskiewskie, o ża- desj ane zostaną. nie potrzebowałby kraj już wcale żadnych
duą słuszność i sprawiedliwość. Celem tych y j  końcu wzywam pana, abyś najdalej kosztów ponosić na pomieszczenie wysokie 
ludzi było zrujnować własuość większą bez- do 15 października r. b. zdał mi sprawę, go sejmu i wydziału krajowego; 
powrotnie, zatrzeć pojęcie własności, i rzu-1 C2yji wszyscy urzędnicy polityczni przy-1 zważywszy, że gmach zbudowany byłby 
cić takie ziarna zamięszania, które konie- 8wodi sobie znajomość języka polskiego kapitałem krajowym, pewnym i ubezpie­
czcie do socjalnego przewrotu doprowadzić w spos5b taki, iż teraźniejszym wymogom czonytn, a nadto jak wszelkie gmachy kra- 
muszą, a w rezultacie wydać kom unisty -8łuzby pod każdym względem zadosyć u- jowe, wolnym od podatku; zważywszy to

nizm szczepowy nie stał na zawadzie. 
Antagonizm ten zapędził nietylko p. Beu- 
sta , ale wszystkich niemców austrjackich 
do przymierza z Francją napoleońską, t. 

Francją, która nie uznaje granicy Renu, 
j. Francją, która dąży do zajęcia dziel­

nic niemieckich.
W obec konającego Napoleona, Francja 

napoleońska jest ciałem bez duszy, a, za­
tem sprzymierzeńcem, który za usługi so­
fie okazywane, niczem się odwdzięczyć 
nie może. Okoliczność ta  spowodowała 
zbliżenie się dworów austrjackiego i P i ­
skiego. Zbliżenie to pełne zastrzeżeń nie 
jest i nie może być szczerem. Jest to tyl­
ko chwilowe zawieszenie broni.

„W Austrji — powiada Presse — żą­
dają tylko dobrego porozumienia. P r z y ­
m i e r z e  i o b o w i ą z k i  w y n i k a j ą c e  z 
n i e g o ,  b y ł y b y  t y l k o  d l a  n a s  t a k  
s a m o  c i ę ż a r e m ,  j a k  b e z p r z e s t a n -  
n e  z a c z e p k i  i w y n i k a j ą c a  z n i ch  
c i ą g ł a  obawa. "

Niemcy austrjaccy w przykrem- znajdu­
ją  się położeniu. Smutna im bowiem po­
zostaje alternatywa: albo poświęcić Au- 
strję dla Niem iec, albo Niemcy dla Au­
strji — pierwszemu sprzeciwia się ich 
poczucie austrjackie, drugiemu niemieckie. 
Dowcip niemiecki wybawił ich z kłopotu, 
i zrobił ich niemcami w teo rji, austrja- 
kami w rzeczywistości.

czny eksperyment. czynić będą w stanie.
Na wszystko to pozwalano, wszystko po- ^ye Lwowie d. 19 września 1869 

twierdzano. A le  jednocześnie powstała myśl | P o s s i n g e r  m. p
zaludnienia Litwy żywiołem moskiewskim 
Świeżo osiedleni moskale, nabywcy mająt­
ków przymusowo lub dobrowolnie sprzeda-1 S p ra w o z d a n ie

wszystko przyznać wypada, iż kwestja ko­
sztów przedstawia się w wypadku niniej­
szym tak, że czemprędzćj kraj przestanie 
płacić czynsz dzierżawny za pomieszczenie 
wys. sejmu i wydziału krajowego, a zacznie 
umarzać dług zaciągnięty na wybudowanie

W a rs z a w a  2 października. Dziennik 
Warszawski ogłasza świeżo zatwierdzone 
„Główne zasady przepisów dyscyplinar­
nych dla uczni wyższych zakładów nauko­
wych," które służyć mogą za wzór dzi­
kich pojęć panujących w carstwie i tej 
niezmiernej nieufności jaką jest rząd prze­
jęty  dla uczącej się młodzieży.

Wszędzie indziej studenci uważani są 
za pewną korporację i wszędzie wolno im 
w formie legalnej objawiać życzenia i po­
trzeby swoje, a zarazem tworzyć stowa­
rzyszenia, naukę i bratnią pomoc na celu 
mające. Nietylko że nigdzie tego nie uwa­
żają za szkodliwe lub niebezpieczne, ale 
przeciwnie, najznakomitsi pedagogowie wi­
dzą w takich stowarzyszeniach 'niejako 
praktyczną szkołę życia obywatelskiego. 
W carstwie tymczasem, gdzie idzie właśnie 
o zabicie wszelkiego obywatelskiego życia, 
wszystkie podobne rzeczy są najsurowiej 
zabronione.

I tak § 1 powiada: „Studentów uważa 
się za oddzielnych słuchaczów zakładu 
naukowego, a  przeto nie może byc do­
zwolony) żaden czyn, mający charakter 
korporacyjny; na tej zasadzie nie dozwala 
się podawania adresów, przysyłania tak 
zwanych deputatów, wystawiania w imieniu 
uczniów jakichkolwiek ogłoszeń. Niewolno 
im także zakładać oddzielnych bibljotek 
studenckich, kas pożyczkowych lub po­
mocniczych. § zaś 6 mówi: „Niewolno jes t 
uczniom urządzać żadnych koncertów, wi­
dowisk, o d c z y t ó w  i t. d .“

Ustawy te nie potrzebują komentarzy,
  Przeglądając 208 numer Dziennika

W arsz. , z niemałem zadziwieniem znale­
źliśmy w dziale urzędowym artykuł p. t.

Ułaskawienie.* Cóżby to być mogło?.

nych, wprędce opatrzyli się, że przy obe- \ wydziału krajowego o projekcie wybudo- gmachu sejmowego, tćm więcćj oszczędzi 
c n y c h  s to su u k a c h  egzystować nie można, \ wania gmachu krajowego dla obrad sej- pieniędzy, tćm prędzćj zapobieży wydatkom 
i zaczęli żądać choć małych poprawek w mowych i dla pomieszczenia wydziału kra- nadmiernym.
dziele uihilistycznych diejatielej. Z drugićj jowego. Jest wreszcie jeszcze jeden wzgląd, któ-
strony i rząd się spostrzegł, choć zapóźno Wysoki sejmie! rego pominąć niemożna. Wys. sejm przed-
troche, co mu patrjoci moskiewscy przygo- Dziewiąty rok już mija od czasu, jak  I stawia kraj, jest wyrazem nie tylko jego
towall,' i zobaczył, że przy obecnych wa- reprezentacja krajowa powołaną zostałaU yCzeń i woli, lecz oraz jego powagi i go- 
ruukaćh, z Litwy niebawem nie będzie mo- do obradowania nad sprawami k raju , a dności. Słusznie zatćm, by sejm ten zbie­
żna nic wycisnąć więcćj, a kraj ten boga- dotąd jeszcze obradować musi w sali na- l raj się w izbie godnćj jego źuaczenia, a 
ty i ludny stanie się pustynią. Nastąpił więc jętej, niedogodnej i tylko w braku miej- reprezentacja krajowa zajmowała budynek 
pewien zwrot, i zaczęto rozmyślać jakimby sca stosowniejszego przysposobionej na odpowiedni jćj wysokiemu powołaniu, 
sposobem można złe choć w części napra- izbę sejmową. Raczy przeto wysoki sejm uchwalić:
wić. To naturalnie przeraziło Katkowa i Wszakże przysposobienie to nie odpo- j. Ma być wybudowany gmach krajowy 
Krajewskiego i odtąd rozpoczęli oni zacię- wiada bynajmniej petrzebie. dla obrad sejmu i dla pomieszczenia
tą walkę przeciw Potapowowi, który roz- Na mównicy trzeba dobywać głosu z ca- wydziału krajowego,
patrzy wszy się już nieco w stosunkach li- łój piersi, ażeby być słyszanym na wszyst- u . Sejm przeznacza tymczasowo ku temu
tewskieb, reprezentuje ów zwrot pewien, kich miejscach izby. 25,000 złr. w, a., i upoważnia wydział

Ostatni jednak fakt, który ogromny ha- Zaducha częstokroć nieznośna, brak krajowy do przedsięwzięcia robót przy-
łas wywołuje, da się w następujący stre- światła dostatecznego, gwar uliczny nieu- gotowawczych i wdanym razie do za-
ścić sposób. stannie dolatujący, brak miejsca nietylko kupienia gruntu pod budowę.

Ani jeden pewno akt wykupny na całćj dla publiczności, stenografów i dziennika- HI. Wydział krajowy obmyśli dalsze środ
Litwie nie zgadza się z rzeczywistością, rzy, lecz nawet brak miejsc dogodnych kj ku uzyskaniu funduszów potrze-
Wszędzie albo chłopi mają daleko więcćj, dla członków wysokiego sejmu, to wszy- bnych na budowę i przedłoży Sejmowi
jak opiewają akta wykupne, albo mnićj. stko czyni salę teatralną, przysposobioną na sesji najbliższćj wnioski odnośne
Pochodzi to ztąd, że albo mirowi pośre- na izbę sejmową, nieodpowiednią w naj- wraz z planami budynku projekto-
doicy umyślnie zamieszczali mniejszą roz- wyższem stopniu potrzebie rzeczywistej. wauego.
ległość niż była W rzeczywistości, ażeby Nadto izba sejmowa jest oddaloną od Marszałek krajowy, Leon książę Sapieha w. r. 
mnićj wykazać wynagrodzenia właścicielom, wydziału krajowego, a pomieszkania tuż Sprawozdawca, Gross w. r.
albo pomyłka zaszła przez nieumiejętność przy sali, przeznaczone na bióra sekcyj- z  rady wydziału krajowego Królestwa 
i lekceważenie, albo nareszcie chłopi już ne i pomocnicze, są tak szczupłe, że ko- Galicji i Lodomerji i w. ks. krakowskiego 
po uwłaszczeniu, zachęceni przez mirowych, misje specjalne i koła poselskie nie mo-1 ęye Lwowie d. 17 września 1869 r. 
poworywali się w grunta dworskie, albo je gą znaleźć w nich pomieszczenia, i odby- 
bez ceremonji gwałtem sobie przywła- wać muszą posiedzenia w wydziale kra- 
szczyb. jowym, a często nawet w pomieszkaniach W iedeń , 4 października. W obec zapo

W każdym razie faktem jest, że nikt nie prywatnych. Archiwum sejmowe nie ma wiedzianych odwiedzin królewicza pruskie- 
wie ile jest naprawdę gruntów włościań- stałej ubikacji i przenoszone bywa z miej- go w Wiedniu, zajmują się dzienniki au- 
skich i właściciele ziemscy potracić muszą sca na miejsce. A przecież jest rzeczą strjackie i pruskie krytyką tego zbliżenia 
ziemię d a r mo .  nietylko pożądaną, lecz nawet niezbędną, się dwóch zwaśnionych dworów i mamle-

Właściwie więc akta wykupne nie są le- aby archiwum wszelkie umieszczone było stują dość jawnie swe niezadowolenie, 
galne, i chcąc sprawiedliwie i prawnie rze- w miejscu sklepionem, bezpiecznem od Nie można dziwić się temu. To, co niem­
czy załatwić, należałoby całą operację roz- ognia. / l c.v zowią ein einiges Vaterland, było od
począć od początku. Zważywszy te wszystkie okoliczności, dawien dawna składem rywalizujących szcze-

Po długich jednak naradach, rząd wy- przyznać wypada, że wysoki sejm obra- pów, które w bezustunnćj między sobą ży- 
dał rozporządzenie, znane na Litwie pod duje jakoby w podróży, a nie w mieście, jąc walce, podbijały się nawzajem. Dzieje 
nazwą rozporządzenia z dnia 26 marca r. w którem ma siedzibę stałą. _ ich— to dzieje tćj rywalizacji, w której mi-
b w którym główny artykuł brzmi jak Jeżeli sala sejmowa zupełnie nie od- mo wspólnego języka, wspólnych zwycza-
nasteouie: powiada celowi, to wydział krajowy z biu- jów i obyczajów i wspólnego pochodzenia

Jeżeli przy wyznaczaniu granic gruntów I rami i oddziałami pomocniczemi niemal germańskiego, zatarło się coraz bardzićj 
włościańskich okaże się niezgodność między gorzej jeszcze pomieszczony, mianowicie poczucie wzajemnćj przynależności dci siebie, 
faktycznym stanem rzeczy, a granicami zaś archiwum, ekspedytura, oddział ra : Ta szczepowość, z którą się spotykamy
określonemi w aktach wykupnych, to wło- chunkowy. Pokoje tam ciasne, mzkie i w pierwszych początkach dziejów państwa
ścianom przyznają się będące w ich rze-  niezdrowe. Dość powiedzieć, że w archi- germańskiego, zachowała się aż do naszych
czy w i s t ć m  p o s i a d a n i u  osady i grunta.441 wum np. taka wilgoć, iż przez całe lato j czasów i istnieć będzie przez późne jeszcze 

Barbarzyńskie to i niejasne prawo, ultra- w piecach palić musiano. Wilgoć ta  jak wieki, właśnie dla tego, że jest dziejową, 
moskiewska prasa przyjęła z wielką ra- podkopuje zdrowie ludzkie, tak też niszczy Począwszy od franków, którzy mieczem 
dością, tłomacząc je sobie w ten sposób, powoli papiery złożone, jak  np. akta fun- i ogniem nawracają sasów na wiarę chrze- 
że przez r z e c z y w i s t e  p o s i a d a n i e ,  na- dacyjne, metryki szlacheckie i inne bar- ścjańską, ileż to razy nie spotykali się mem- 
eży rozumieć posiadanie faktyczne w chwili dzo ważne akta. W oddziale rachunkowym Cy z niemcami na polach walki, a przecież 

reEulowama granic, że więc jeżeli włością- w ciasnych pokojach po sześć osob pra- dzieje niemieckie me wspominają ani razu 
nom podobało się, lub podoba dziś jeszcze cuje, a dla pomieszczenia mnożących się 0 walce domowćj, wierzą bowiem memcy 
gwałtem zabrać choćby cały folwark wła- z dniem każdym aktów, rachunków i ar- doskonale, że to etmges Vaterland me jest 
ściciela, takowy zostanie im przyznany bez I chiwaljów fizycznie brak miejsca, tak że wspólnem ich domem, lecz wymysłem uo- 
żadneeo wynagrodzenia, bo owo rozporzą-1 stosy papierów walać się tam muszą pod woczesnych koryfeuszów germańskich, oto-
dzenie nie dozwala tworzenia nowych w y - stołami, a ztąd nieład wielki i medogo- suuek lenniczy, w jakim pojedyncze pan- 

. . . , I A n n a n i  rA7Hr«7no Ohrnp.nnn in* nrzunno-1 ctwa a nawpt. n.qrnriv nieffermanskifi. ZOStil-kupnych aktów

C arstw o moskiewskie.
Zniesienie djecezji mińskiej i oddanie 

takowej pod zarząd biskupa wileńskie­
go zatwierdzone zostało na następują­
cych zasadach : biskup, kapituła i ka­
nonicy otrzymywać będą pensję nadal, 
członkowie konsystorza pensję brać prze­
stają , a k o ś c i ó ł  k a t e d r a l n y  z a ­
m i e n i a  s i ę  n a  c e r k i e w  p r a w  os ł aw '  
n ą p a r a f j a l n ą .

Cóż powiedzieć o nowym tym gwałcie 
spełnionym nie przez żadnego czynownika, 
ale przez samego cara ukazem osobnym? 
Dotąd, przy zabraniu jakiegokolwiek ko 
ścioła katolickiego dawano motywa i wy­
taczano murom tym gatunek procesu, 
obwiniając je, że wśród nich brzmiały 
śpiewy zakazane, lub że proboszcz był 
dobrym polakiem. Ale cóż powiedzieć o 
zaborze katedry mińskiej? Jestże to to­
lerancja, jestże to swoboda kościoła? 
Wszak kościół ten wzniesiony został ko­
sztem katolików i dla katolików. Do dziś- 
dnia w Mińsku liczba katolików przecho­
dzi liczbę prawosławnych; w kościele tym 
nie stało się nic, coby nawet wedle mO' 
skiewskich kodeksów na karę zasługiwało; 
raz więc jeszcze zapytujemy się czy taki 
zabór własnowolny nie jest gwałtem, nie 
jest prześladowaniem oczy wistem katoli 
cyzmu?

— Syn emira Buchary, 13-letni chło 
piec, przybywa w tych dniach do Oren- 
burga, zkąd udać się ma do Warszawy 
celem dalszego kształcenia się. Tak więc 
Moskwa będzie mieć zakładnika, a później 
wiernego sługę na tronie bucharskim 
Wiadomo bowiem, z jaką szatańską zdol­
nością moskale umieją z młodych ksią 
żąt azjatyckich robić swoje sługi i na­
rzędzia.

—  M im o w szystk ich  dek lam acji o na
rodowości i całej pogardy przeciwko za 
chodowi i zachodniej cywilizacji, moskale 
jednak w rzeczywistości okazują dziwne 
lekceważenie dla własnych swych rzeczy, 
Obecnie np. w czasie pobytu następcy 
tronu w Odessie, było świetne przedsta­
wienie teatralne —  po francuzku i wło­
sku. W programie wprawdzie figurowała 
i sztuka moskiewska, ale w sam dzień 
przedstawienia cofnięto ją. Ultra-moskiew- 
skie dzienniki oburzone tem i przyznać 
trzeba, że słusznie.

dności rozliczne. Obrócono już przedpo- stwa a nawet narody niegermańskie, zosta- 
UTymczasem "potapów w swćj odezwie dolkoje na kancelarje, lecz i tem nie potrą- wały do owćj idei współnćj niemieckiej oj- 

ks Oboleńskiego gubernatora kowieńskiego, fiono zaradzić potrzebie, a tu  ciągle się czyzny, uosobionćj w cesarzu, zatarł zcza- 
nowułuiac sie na owo z 26 marca rozpo- mnożą czynności, mnoży się liczba pra- sem granice tćj ojczyzny, a na podstawie 
rządzenie rozumie je inaczćj, i za r zeczy-  cowników, przybywają fundusze nowe. niezaprzeczonego tego faktu nucą potom- 
wi s t e  p o s i a d a n i e ,  uważa p o s i a d a n i e  Wkrótce ma być odebrany w zarząd fuu- kowie Hermana sławną piosnkę: was ist 
s r u n t ó w  a k t a m i  w y k u p n e m i  okre-  dusz indemmzacyjny. Przybędzie około 3 0 \das deutschen \aterland. 
ś l onych .  To tłomaczenie nieco sprawie- nowych pracowników i wiele aktów no- Pytanie to musiało nie mało zakłopocić 
dliwsze prawa, do wściekłości doprowadza wych. Wypadnie przeto nająć ubikacje oso- umysły germańskie. Wspólna ojczyzna 
Katkowa i jego korespondentów, i d a je  po- bne, poza wydziałem krajowym,, co znów wymaga wspólnego narodu, a wspólny 
wód do olbrzymiego artykułu, w którym wywołać musi nowe utrudnienia w za ła -L aró d  wspólnych wymaga dziejów. Dzieje 
naturalnie nie odwołuje się on do sprawiedh- twieniu czynności, w wykonywaniu nadzoru te powinny byc wspomnieniem wspólnej 
wości ani nawet o nićj wspomina, ale nad tak ważną gałęzią majątku krajowego, doli i niedoli wspólnych losow, wspólnych 
przyczepiwszy się do litery prawa, stara A niegodności te wszystkie opłacac U y c ię z tw  i klęsk. Tymczasem każda pra­
skdow ieść, że Potapów przekręca rozpo- potrzeba drogo. wie karta dziejów niemieckich stawia me-
rzadzenia r .oduwe, że je fałszuje i że zdra- Za ubikacje w gmachu teatralnym płaci zbity dowod szczepowego antagonizmu.

• się według kontraktu zawartego z admini- Jedna tylko chwila połączyła memcow, 
stracją fundacji skarbkowskiej 3,000 złr. | chwila walki z Napoleonem I, a w owej

rząd
dza sprawę Moskwy na Litwie.

Tymczasem jeuerał-gubernator broni wła­
sności ziemskićj, jedynie w interesie mo­
skali. Widzi on, że przy takich stosunkach 
nie tylko nowych nabywców nie będzie, 
ale i ci, którzy już pokupiwali majątki, 
zbankrutują i uciekną, jak to się już nie 
jednemu zdarzyło. Na polaków zaś są ty­
siączne inne sposoby zrujnowania ich, jak 
kontrybucja, prześladowanie, wreszcie kon­
fiskaty. Woli on więc innym sposobem ich 
zrujnować, a majątki ich dla moski li w 
lepszych uratować warunkach, i w tćm jest 
racjonalniejszy, a może niebezpieczniejszy 
dla nas od Katkowa.

Walka ta jednak w obozie nieprzyjaciół 
naszych gryzących się o to, jakim sposo- 
sobem pożreć nas najłatwićj, pełna jest 
interesu dla nas, i śledzić ją  też będziemy 
sta-annie.

Na umieszczenie wydziału kra­
jowego wynajęto dom za o- 
p łatą  czynszu rocznego 6,000 

Za oddział indemnizacyjny wy­
padnie zapłacić przynajmniej 2,000 

ogółem 11,000 
Tak znaczny czynsz płacićby wypadło 

w obecnym stanie rzeczy. Cóż dopiero, 
gdyby administracji fundacji skarbkow­
skiej, lub też właścicielowi kamienicy po­
dobało się pomieszkanie wynajęte na uży­
tek kraju wymówić, lub też zażądać po 
expiracji kontraktów nierównie znaczniej­
szych czynszów. Pomieszkania we Lwowie 
z każdym dniem drożeją, w całem mieście 
niema drugiej sali, gdzieby sejm mógł 
obradować, a także trudno byłoby zna­
leźć budynek, stosowny dla pomieszczenia 
Wydziału krajowego. Więc przyjśćby mo­
gło nareszcie do tego, że reprezentacja

chwili jedno ich łączyło uczucie, uczucie 
nienawiści ku francuzom. I  oto tu począ­
tek, a oraz i koniec poczuwania się do 
wzajemnej przynależności.

Chwilowy zapał dla ocalenia Niemiec 
przed zaborczemi dążnościami Napoleona, 
zapał utrzymywany sztucznie przez książąt 
niemieckich dla własnej korzyści, ustąpić 
musiał przed dziejowym antagonizmem 
szczepowym, w którym od owej chwili 
Austrja i Prusy najgłówniejsze odgrywają 
role. Oba rządy wywiesiły sztandar „wspól­
nej o j c z y z n y a  czarno-czerwono-złota 
chorągiew nadęta prądem narodowościo­
wych dążności naszego stulecia ow iew ała 
wysoko ku pociesze inwaL Cw U.* ipska.

„Czy Hohenzollern, czy Habsburg?" 
oto kwestja, która się teraz rozstrzyga. 
Załatwionoby ją  pod Kóniggratzem mimo 
Napoleona, gdyby znowu dawny antago-

Francja.
Donieśliśmy w ostatnim numerze nazego 

dziennika, iż dnia 2 października odbyła 
się narada ministerstwa francuzkiego poć. 
przewodnictwem cesarza, w której sprawa 
zwołania ciała ustawodawczego była przed 
miotem rozpraw. Narada ta  trwała kilka 
godzin i uchwalono zwołać ciało ustawo 
dawcze na dzień 28 listopada. Journal 
ojficiel ogłosił właśnie odnośny dekret.

W dzienniku Tribune wyraża się Pelle 
tan o wniosku Keratrego i o teraźniej 
szym gabinecie: „Pojmujemy, że w obec 
odroczonego na czas nieoznaczony zwo 
łania ciała ustawodawczego, sangwiniczni 
młodzi deputowani wzięli inicjatywę w 
zwołaniu ex officio. Podzielamy bez wąt 
pienia uczucie, które nimi powodowało 
uznajemy, że rząd, zamykając izbę tak 
nagle, zawinił przeciw szacunkowi dla 
powszechnego prawa wyborów, i że zwie 
kając ponowne zwołanie na czas nieozna 
czony, ubliżenie to pogarsza. Ale czasy 
przygód minęły, a ród awanturników wy 
czerpał się. Gdzież jest Saint-Arnaud ?, 
Gdzież jest Morny? Znamy zanadto do 
brze usposobienie hermafrodytów, którym 
polecono wystawić most między tak zwa 
nym rządem osobistym a cesarstwem li- 
beralnem, abyśmy na chwilę wątpić mieli, 
że d. 26 października coś innego uczynić 
wypada, jak  otwarte przełamać podwoje. 
W dniu, w którym kwestję życia i śmierci 
postawią między prawdziwą a uzurpowaną 
zwierzchnością ludową, nie będziemy siij 
naradzali nad jakimkolwiek artykułem 
wielokrotnie poprawianej konstytucji z r, 
1852, ale udamy się po radę do innej 
daty... Rzecz ta  się opłaci; a potem niech 
się dzieje co chce.“

— P ubliczne zgrom adzenie, które się od 
b yło  d. 1 października w B ellev ille  w kw estj 
m ałżeńst </ i rozwodu, zam knięte zostało  
przez kom isarza policyjnego, po następu ­
jących słow ach p. D ucasse: „N apoleon I 
dodając praktykę do teorji, podał nam  
rozwód a oraz i przykład, jak  z Diego k o ­
rzystać m am y.“ —  Obecni za łoży li protest 
przeciw rozw iązaniu zgrom adzenia.

Oj. Hjacynt odwiedził arcybiskup apa 
ryzkiego. Zapewniają, że został dobrze 
uprzejmie przyjęty; arcybiskup powiedzia 
że potępia jego postępowanie, że życzy 
sobie atoli zachowania nadal przyjaznych 
stosunków i zaprosił go, żeby go znowu 
odwiedził. Oprócz tego donoszą do France 
że podana w Univers nota „Semaine 
religieuse/1 zawierająca ten ustęp: „Jego 
najlepsi przyjaciele pogrążeni s^ w żałobie

a wierni są oburzeni," umieszczoną została 
bez wiedzy i upoważnienia arcybiskupa pa- 
ryzkiego, który naówczas nie był obecnym 
w Paryżu.

Rumunja.
B ukareszt, 29 września. (Kor. „Kraju.") 

Nadzieja, że gabinet wiedeński zechce się 
przychylić do projektu zniesienia w Rum-u- 
nji sądownictwa konsularnego, zawiodła. 
Nagość odmownćj odpowiedzi, jaką w tej 
sprawie hr. Beust dał rumuńskiemu mini­
strowi sprawiedliwości nie tajna jest już 
dzisiaj rumuńskim sferom rządowym z wszel- 
iiemi szczegółami (t. j. motywami odmo 
wy wcale nie pochlebuemi dla sądownictwa 
krajowego), które powiększają znacznie 
przeszkody wypływające z istniejących trak­
tatów i kapitulacji.

O ile nieudanie się projektu zmartwić 
musiało Kogolniczana pieszczącego się na­
dzieją nowych tryumfów, mających przy­
czynić się do podniesienia w oczach kraju 
wartości wszystkich jego dotychczasowycii 
wielkich czynów; o tyle jest ono w obe­
cnych warunkach i okolicznościach na rę­
kę jego rywalowi p. Ghice, chwilowo upo­
śledzonemu. Próżność prezydenta rady mi­
nistrów znana jest światu, jak wszelkie po­
wodzenia na polu polityki zwykł on czy­
nić zawisłemi od swojćj jedynie osoby, tak 
też spycha bez skrupułu przyczynę niepo­
wodzeń wyłącznie na swych przeciwników, 
z któremi walczy nie przebierając bynaj- 
mnićj w rodzaju broni.

Nie ma wątpliwości, że przesilenie mini­
sterjalne nastąpi tu w miesiącu listopadzie; 
iogolniczano i Ghika nie mogą iść obok 

siebie dłużćj jak do powrotu księcia i do 
zwołania izb.

Gabinet tuileryjski poinformowany jak 
najdokłaanićj o planach rumuńskich, nie 
odmówi wprawdzie ks. Karolowi (co do je­
go osoby) równie przychylnego przyjęcia 
jakiego doznał w Wiedniu, że jednak spotka 
się i tam z kategoryczną odmową co do 
żądań mających na celu zniesienia juryz- 
dykcji konsularnćj, i z wyrazem niezado­
wolenia tak z przeszłych (czerwonych) ja- 
coteż teraźniejszych doradzców tronu, to 
więcćj jak pewna.

Po powrocie Dymitra Bratiana z zagra­
nicy odbywają się częste narady przywód­
ców stronnictwa „czerwonego" a niektórzy 
z nich zwołują w rozmaitych częściach mia­
sta ludowe zgromadzenia, na których zda­
ją sprawę z bieżącćj polityki, naturalnie w 
sposób odpowiadający ich widokom, i wy­
stępują namiętnie przeciw ministerstwu, 
wykazując cyframi rozmaite znaczne sprze­
niewierzenia się i nadużycia popełnione tak 
przez pojedynczych członków stołecznćj 
rady municypalnćj jak np. Gradisteanu i 
innych, jakoteż przez samego ministra spraw 
wewnętrznych.

Rumanul milczy zupełnie o honorach ro­
bionych ks. Karolowi za granicą; nato­
miast ogłasza czwarty już z rzędu artykuł 
treści i ducha najzupełnićj republikańskie­
go, w czćm mu wiernie sekunduje młod­
szy brat jego Trajan.

Orgaua Kogolniczana Adunarea i Pressa 
insynuują Bratianowi chęć i zamiary zosta­
nia prezydentem rzeczypospolitćj rumuń- 
skiśj, a czynią to jak słychać, na podsta­
wie informacji i notatek zebranych za gra­
nicą przez p. Andreeskę, dyrektora policji, 
którego Kogolniczano wysłał w tym celu 
do wszystkich główniejszych miast Europy. 
Do republiki wprawdzie daleko jeszcze, w 
każdym jednak razie odsłania już sama po­
stawa rządu, nieprzychylne usposobienie 
znacznćj części kraju względem księcia Ka­
rola. Za lada silniejszćm wstrząśnieniem w 
Europie mogą wybuchnąć palne materjały 
nagromadzone nad Dunajem.

W stosunku do Węgier idzie rząd pra­
wie ręka w rękę z „czerwonymi," mniej­
sza już o to czy z wiedzą czy bezwiednie; 
dość że propaganda odbywa się wspólnemi 
siłami za wiedzą i przewództwem Moskwy 

nie bez współudziału ze strony Prus. 
Madarasz rezydujący w Krajowie jest wi­
domą głową tćj propagandy, a niedawno 
odbył się w Widdyniu zjazd tutejszych je­
go wysłanników i niektórych z malkonten­
tów węgierskich.

Pielgrzymka wybitniejszych figur do Bu­
kowiny i p. Kara Dinżean w Czerniowcach 
weszła także stale w program robót przy­
gotowawczych. Turcję mają za tak słabą, 
że nie uważają za potrzebne zajmować się 
nią bliżćj przed czasem, tćm bardzićj że 
coraz bardzićj utwierdza się przekonanie, 
że w słowiańsko-prawosławnych prowin­
cjach grunt jest dla danćj chwili dostate­
cznie przygotowanym. Porta nie powinna 
się więc łudzić pozorami dobrego zacho­
wania się ks. Karola w podróży, tćm mnićj, 
że nauczony przykładem wicekróla wie on 
i wiedzą jego doradzcy, na jakićj drodze 
należy omijać szkopuły o które się rozbija 
drażliwość Turcji.

Hr. Kajserling, konsul pruski opuścił na­
gle Bukareszt. W sobotę d. 18 września 
po odebraniu poczty udał się on natych­
miast do Kogolniczana, z którym miał kil- 
kogodzinną konferencję. Nazajutrz d. 19 
został p. Sanden, wojskowy attache konsi»« 
latu wysłany jako kurjer drogą lądową 
przez Kronstadt (dokąd— niewiadomo). Te­
legraficzny rozkaz Kogolniczana przygoto­
wał mu rozstawne kooio na przestrzeni 
między Bukaresztem a punktem granicznym 
w Predeal.

Dnia 22go opuścił Kajserling Bukareszt 
pod pretekstem, że się udaje do Mehadii 
(miejsca kąpielowego);—z wiarogodnego je­
dnakże źródła zapewniają, że został zawe­
zwany, aby śpiesznie przybył do Berlina.

Zważywszy domniemywany a wielce praw­
dopodobny cel podróży ks. Karola, zwa­
żywszy zaw isło ść  powodzeń tegoż nietylko 
od wypadków europejskich ale przeważnie 
od postanowień gabinetu berlińskiego, nie 
można się dziwić, że człowiek tak wtaje­
mniczony w roboty rumuńskie j ak hr. K aj­
ser lin g , został zawezwany do współnćj 
narady.

Włochy.
□  Rzym 30 wrześn. (Koresp. „Kraju"). 

Kardynał Reisach ma się lepiej i lekarze 
spodziewają się go uratować. Wkoło do­
stojnego purpurata i w urzędowych ko­
łach zaczęto nawet zaprzeczać, iż dostał
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apop leksji i m ówią te ra z  o innej całk iem  posiedzeń  w raz z d ek re tam i ojcow. Je d n a k  
odm iennej chorobie. o s ta tn i ten  sposób  zda je  się byc ca łk iem

W m iarę ja k  się sobór zbliża, s ta je  się n ieprak tycznym . N iepodobna będziei ta je -  
on w yłącznym  przedm iotem  za jęcia  publi- m nie u trz y m a ć , skoro  się p osiedzen ia  
czności. D otychczas siedm dziesięciu  k ilku  rozpoczną. Z k ąd in ąd  kom en tarze , pogło- 
biskupów  wymówiło się od przybycia n a  ski, b a  naw et wymysły eu ropejsk ie j p rasy  
w ielkie zgrom adzenie, a  liczba ta  się  po- ta k  się zag ęszczą , iż w ielu doradców  u- 
większy jeszcze . Je d n ak  w łoskie dzienn ik i w aża za  n iezbędne u p rzed zić  je  urzędo  
całk iem  się mylą, gdy nam  praw ią  o trzy - wemi spraw ozdaniam i. A le w tak im  raz ie  
stu  b iskupach , k tó rzy  ośw iadczyli, że nie oponenci b ęd ą  się ta k ż e  d o m ag a li, aby 
p rzy jad ą  na sobór. P ow iadają, że po rtu - zdań  ich  nie pom ijano  m ilczeniem . Ja k -  
galski ep iskopat najliczn ie j będzie św iecił kolw iekbądź nie należy  m oże spodziew ać 
nieobecnością  sw oją; duch, jak im  tchn ie , się re lac ji ta k ic h , ja k  te ,  co we wszyst- 
m a być nad e r przeciw nym  w ielu w yobra- k ich  św ieckich p a rla m en tac h  og łaszane 
żeniom  panującym  w Rzym ie. P rzec ież  bywają. M oże być, że będz ie  ty lko  w ska- 
nieobecności biskupów  n ie m ożna b rać  zany w k ró tk o śc i p rzed m io t każdego  po- 
w ogóle za a k t opozycji, albow iem  usu- siedzenia i og łoszony p rzy tem  d ek re t, co 
nięcie się od w alnego sejm u K ościo ła by- zapadn ie po  niem .

”  • '  • • — j - j - i  i J e n e ra ł  D um ont baw i znow u w Rzymie.
P rzyby li do R zym u n a  so b ó r: k s .W ień -

u w u v i l  u i u u A M i  "  j  ---------- tf  j ----------- |  i  /  .

wnemu stronnictw u i najw iększym  b łędem  czysław  A chaval zakonu  bernardynów  bi- 
z ich  strony. O pozycja żywą nadew szyst-1 skup z S an  Ju a n  de Cuyo w rzp lte j a r ­
ko się stan ie  w rzęd ach  biskupów  niem iec- g en tyńsk ie j; ks. P io tr  E w jik  zak. kazn. 
kich, belg ijsk ich , w ęgierskich  i francuzk ich  w ikarjusz aposto lsk i z C uraęao  n a  A ntyl- 
libera lnego  odcienia, k tórym  przew odniczy Isk ich  w yspach, 
b iskup  orleańsk i. W ątpliw ości niem asz 
najm niejszej, iż n a  soborze będzie p an o ­
w ała  ja k  na jzu p e łn ie jsza  sw oboda rozpraw .
P ap ież  sam  to  ośw iadczył nie zby t dawno 
w ysokiem u dosto jn ikow i zagran icznem u i 
do d ał, iż kw estje  s ła b ą  tylko w iększością 
rozstrzygn ię te  i n iem ogące po n iek ąd  je -

nieść może. Elaborat ten dr. Szlachtowski prze-1 sikawek znajdujących się na parowcach, nie można I Przekonani jesteśm y, ze p. Jakubowski 
czytał na sobotnićm posiedzeniu sekcji skarbowćj I było ugasić pożaru; nad ranem na trzech okrę-1 w skutek powyższego sprostow ania przypomni 
wzmocnionej delegatami z innych sekcji. P o w y - |ta c h  przytłumiono ogień. Ogrom strat nie da się | sobie owe trafne zdanie starodaw ne 
słuchaniu tego z gruntowną znajomością rzeczy i I jeszcze obliczyć, ani też nie wiadomo, ile wszyst- 
pracowicie obrobionego sprawozdania, sekcja u- kich okrętów zgorzało; dwóch ludzi przy tym po 
chwaliła jednomyślnie, aby miasto wzięło na sie-1 żarze utraciło życie w falach morskich, 
bie akcyzę.

„Sitacuisses, philosophus mansisses.'1,
H

Gospodarstwo, przemysł i handel.
R z e s z ó w  lp a ź d z ie r .  Pszenica zlr. 9 '30, 

za nadesłaniem ryciny do Wiednia, pokazało się I żyto 5 30, jęczmień 4 ‘60, owies 2 -80, groch 
że to był portret Franciszka Deaka. Wiadomo, 17, tatarka 4 80, proso 5 ’80, ziemniaki D 90,

Sprawa propinacyjna.
W sprawie propinacyjnej otrzymali­

śmy list następujący, któremu, jako gło-

O d r w iw a n ic  publiczności .  — W  Paryżu w 
Jedna z ta j e m n ic .— Wiadomo powszechnie, I tych dniach rozprzedano tysiące egzemplarzy ry­

że wszelkie przez rząd i pod rządowym nadzo-1 cin, mających przedstawiać Jana  Kincka, tymczasem 
rem wykonywane roboty kosztują daleko więcój,
i idą leniwo. Do mnóstwa przyczyn przybywa je- .  .  .
dnak jeszcze jedna. Oto pytaliśmy się, dlaczego że wielki ten mąż węgierski pozwolił sprzedawać rzepak 14 50, koniczyna 48; cetnar siana 1-35, 
między innemi odbudowywanie bibljoteki jagiel-1 portret swój na dochód zakładów dobroczynnych koniczu l -45 , słomy 85 c., lnu złr. 30, ko -
loóskiśj tak wolno postępuje, przejeżdżający co w Peszcie, i w tym celu zastrzeżona została wła- nopi złr. 18, kopa jaj 1*5.
roku przez miasto nasze goście, wydziwić się te-1 sność wydawców, za pośrednictwem międzynaro-1 — —
mu nie mogą, że w porze najstosowniejszej do bu-1 dowego układu. Zapewne uczynione zostaną k ro -1 IVow y S ą c z  1 pazdz. Pszenica 9 <>0, żyto
dowy, robi jeden lub dwóch ludzi; czyja w tern| ki przeciwko temu nadużyciu własności i wiary 16 90. jęczm ień 4 8 0 ,  owies 5 40 , ziemniaki
wina? Wszakże fundusze są asygnowane! Do­
wiadujemy się, że dyrekcja budownictwa we Lwo-1 łą skalę dzieją się z portretem Barbary Ubryk, 
wie, w lojalnśj gorliwości stara się z sum prze-1 którą znów jakiś kramarz w postaci obnażonśj

publicznćj. U nas podobne historje tylko na ma-1 2 z łr ; cetnar siana 1 ‘40, słomy 1 złr., 1 funt
•masła 40  c,

B a r a n  4 paźdz. Targ nieszczególny; mimo
Władze powinnyby zakazać podobnych nadużyć spodziewanego z przyczyny ogólnego nieuro- 
Do gm iny w ied eń sk iej  otrzymało przyjęcie Jzaju podniesienia się c e n , pszenica spadła;

znaczonych w budżecie na roboty w Galicji co-1 sprzedaje, 
rocznie ile można oszczędzać, i wykazać tę za- 
biegliwość jako swoją zasługę. Mniejsza o to jak 
idą budowy, czy postąpiła regulacja rzek i t. p., I w r. z. 2449 osób, a mianowicie: 2034 mężczyzn i I rzucona myśl ogólnego rozbrojenia i pokoju 
byle oszczędzić. Biura ministerjalne w Wiedniu 415 kobiet. Co do wyznań: 2244 rzym sko-katol, j na nasze oddziaływa targi, wstrzymując za- 
niebardzo są temu ra d e , boć z powodu takich 30 ewangielików, 2 greko-unitów, 1 schizmatyk, I granicznych hurtow nych kupców od większych 
oszczędności muszą być wykazy budżetowe poprą-1167 izraelitów. Co do pochodzenia: 838 z Austrji, j żywszych interesów  i zakupów. Na dzisiej— 
wiane, przepisywane, ale dyrekcja budownictwa I 803 z Czech, 383 z Morawy, 171 z Węgier, 96 ze I SZym targu płacono pszenicę najwyżćj do 
niemnićj zasługi sobie skarbi. | Szlązka, 47 z Galicji, 38 ze Szkocji, 17 z Karyntji, I 42  złp., żyto 26, jęczm ień 20, owies do 14.

Od m łod z ieży  akadem ickiej otrzymujemy I 15 z Tyrolu i Voralbergu, 9 z Salzburga, 4 z Kro- 
następującą odezwę do obywateli m. Krakowa: I acji i Słowenji, 4 z Siedmiogrodu, 2 z Bukowiny

r o z s t r z y g n i ę t e  1 n iem o g ące  p o m e itą a  j e - | — J ------------- ....................... .............-> - ..........°  ”Zupehly brak pomieszkań, który się wytłóma- i Pogranicza, zaś ani jeden dalmata. Ciekawą
d n n m v s ln o sc i uzyskać iś ć  będą ad acla. I SOtvi Z kraju, dajemy miejsce W naszem I czyć daje tylko nadzwyczajnym przypływem lu- byłaby wiadomość, ilu pomiędzy 4 .-miu pocho-
Obawy tedy o n ieza w is ło ść  soboru zewsząd piśmie. Umieszczać także będziemy inne dnościigoszczącćj obecnie w Krakowie, postawił dzącymi z Galicji było rodowitych polaków^
p rz e b ija ją c e  i o d zy w ające  s ię  w liśc ie  L 0 rodzaju odezwy nie biorąc za nie " ro/P a< f" 6nl f f  °d*ież nniwersytecką. M o rd e rs tw o  z z a z d ro sc i.-R o b o tm k  K. p r a - . cz ła l i  przez p0sła b k re jszo w -
p rz o  j  jiięe  1 ( y j«* v I te g o  iu u z a ju  u u czy y j, u c  I Niedostateczne środki z jednśj strony, a przede-1 cuiący w fabryce likierów w Bernie, powziąwszy , • n£„,10Af>Zonit» do  nroz-rd inm  se im o -
CO e S o D a t u 'w F u l d z i r T a  p rzesad n em i"  ° dp0W ied z ia ln 0 Ś C i’ W P o k o n a n i u ,  L SZy g tk ie m  8| awa akademji krakowskiej i zami- podejrzenie, że jego żona nadzwyczaj piękna, ma I iż  p rz y s tę p u ją  do  „ d e k la r a c j i8 p rz e -
N ien S d o b n a  zao ew n e  z a p rz e c z a ć  tem u  iż ż e  podobna dyskusja najlepiej Się przy- łowanie do języka ojczystego zd ru g iśj, nie ze- bliższe stosunki z innym robotnikiem w tejże fa’ I sz ł oroCzn e j. P o d o b n ież  n a  se jm ie
w steczn e  s tro n n ic tw o  w e  w s z y s t k i c h  k ra -  Czynić może do słusznego r o z w i ą z a n i a  zwalają większćj części młodzieżykrajowśj da- bryce pracującym; powróciwszy wieczorem do d o - n a  z a p ro sz e n ie  p re z y d e n ta  p
W o liC b L llC  S 1 1 .U U U 1 C  J  I «/ I m n r m  iz w t r M o i f lm  l r c u r t o ł c i /  c i o  n o  i n n n l r r a i n n V f h  I m u  P A 7 łt« 7 0 a lr a ł  i<Si rr ło u r o  f i n r n w r p  n rP S 7t.B W A .n n  I « « « . 1  • __ J  _ •

Przegląd polityczny.
J a k  w iadom o , now ow ybrani posłow ie 

pra‘ | czescy p rze s ła li p rzez  p o sła  Skrejszow - 
skiego ośw iadczenie 
wego, iż p rzystępu ją „d ek la rac ji"  p rze 

m oraw - 
p rzes łan e

ja c h , a  m ianow icie w Rzym ie p o ru sza  się t ś j  sp raw y , 
ca łe  i  zb ro i ja k  w nocy p op rzedzającej

wnym zwyczajem kształcić się po innokrajowych mu roztrzaskał jś j głowę. Sprawcę aresztowano I d e k la ra n to m , a żeb y  w z ię li u d z ia ł  w p r a
lub zagranicznych wszechnicach. Poczynający się | i oddano w ręce sprawiedliwości.

e w  m odlitw ach. — W Lincu I

s ię  c a łą  sw ą n a u k ą  , ~ ~ cfJ  ~ ‘ IJ Mwiatłóm kierwnictwem przewódców drogiej nami
co w am a  1 o b a le n ia  d u c h a  p o s tę p u , w iedzy  I sw o ie  z a p a try w a n ie  s ię  n a  te n  p rz e d m io t. I , . F . 6 I
i w o iio ś c i-  a le  n a leż y  u fać , iż te  z a p a sy  J eże li se jm  u z n a je , że  d la  d o b ra  k r a ju  U ^ a t n s  JagteUomc*^wykształcić s.ę na przy- U m re z n.cn me mają czaau ---------------------------------- „
z n ie śm ie rte ln y m  d u ch em  s ta n ą  się  t e n J  te r a ź n ie js i  w ła śc ic ie le  p ro p in a c ji  m a ją  b y ć  K * *  . f ywatel‘ kraJu- Brak zupełny pomieszkań obowiązku, przeto wywiązała się z tego gałęz za- berneÓ 9kim ) a  n a z a ju trz  w n iż s z o -a u s tr ja c -  
czem  w a lk a  I z r a e la  z an io łem , w k tó re j  w yw łagzczen i z te g o  p ra w a , n a  to  zg o d a , p“ lł “ “ spodziewaną zaporę dążeniom naszym, robkowama, albowiem pewna wdowa po urzędniku k im  ja k o  re p r e z e n ta n t  W ie d n ia . Coś p o -

cach  sejm owych, ciż odpow iedzieli og ło­
s z e n ie m  zeszłorocznej d ek la rac ji w dniu

a I D raw a n ro n in a c ii —  o b o w iązk ie m  n ie m a l I m‘0QZiez la,t z uaszej Prow™ j., ja a  i z oscien-. 18tn.eje pobożne bractwo, do którego należące o tw a rc ia  sej m u  w d z ie n n ik u  Morawska 
’ t l J T ;nr  n~trnir u d an ie  l nyc ziem Polskich w mury Krakowa, aby pod kobiety mają obowiązek odmawiania codziennie

ca ie  i ZUIUI J“ Ł " , “ UVJ. ^ ; ; : r ; X o ń l  W  T n r n o b r z e g  ‘2  ^ 2, ^ ;' ^ n |ro k  szkolny gromadzi obecnie liczniej jak zwykle I Zastępczyni
w alną stanow czą b itw ę; ^  ostrzy  b ron  W  spraw le ta k  w ażnej, j f  J ^ p n ®  L ło d z ie ż  tak z naszej prowincji, jak i z oścień- istnieje pobożn 
i  ja k  s ta ro ży tn i g lad jatorow ie nam aszcza p raw a p ro p in a c ji ,—  obow iązkiem  n ie m a li i

wymową d la  zm o- je s t każdego  w ypow iedzieć sw oje zdanie,
w kościele pewnej liczby pacierzy. Ponieważ nie- Dj. G ig k ra  n je zło ż y ł m a n d a tu  n a  se jm  
które z nich nie mają czasu do wypełnienia tego | m o raw sk j j z a s ia d a  je d n e g o  d n ia  w se jm ie

N iepodobna p rzypuśc ić praw iedliw ie w ynagrodzona. uboższa pozostanie i nadal w rozpaczliwćm bo I najęła. d o tą d  jeszcze  p ro testy  przeciw  dem on-

Jesteśmy więc zmuszeni odezwać się przez o r - 1 w Nowym Yorku świeżo wynalazł maszynę do 
gana publiczne do znanej szlachetności obywateli kradzieży. Nowy ten w swoim rodzaju przyrząd

Z łod zie jsk i w y n a lazek .  -  Pewien Yankee L ^ j i  w S ław ikow icach. Z daje się, że sa-
^  l m a liczb a  tych  p ro testów  ze Btrony m o_zgrom adził, ażeby po tw ierdz ić bezw arun- Ipozasejm ow ej, p rzez  w ydział krajow y pod 

kowo rezo lucje  i uchw ały  pew nego stro n - obrady  wys. sejm ow i p rzed łożony .
n ic tw a . z ap ew n ić  zw ycięz tw o  o d c ien ia , k tó -  D k , p ro s te g o  i ła tw ie js z e g o  z ro z u m ie - .  . . , . . ,  , . . . .  , , , . . . i ----------- ^ -------------  ̂ r  ,
rago fU n iters  i p. V cn illo t są  wyrazem  L ia  wefm y liczebny p rzy k ład . P r0 p in a c ja « rodu frafcowa, by uwzględniając przykre poło- zwie się the/ kat (zodziejsk, kapelusz, jest z bar- rów w iernokon8tytucyjnego obchodu , że

. . .  • - 1 <I I w ,  .  ^ _____________ . . 1  I '/.PniP c in  n lip a p A i m Jnrl -rop R p io li I A v n  p ln a tv f.zn P D ro  lr a u p z i i lm  - W k s z t a ł c i e  n a s z  v e i l  I - i .  • _  1___3 _____

raw ian  pow innaby p rzekonać o rgan izato -

F ran c ii i  p o tęp ić  spo łeczne i po lity- n i esio rocznego dochodu  100." K a p ita ł wy- żenie kształcić si6 chc*cćj młodzieży, zechcieli dzo elastycznego kauczuku, w kształcie naszych I n ieałuszn ie uroCzystością ludow ą n a  
czne opinje h r  M ontalem berta , O. L acor- n ag rad za jący  tę  w artość  rzeczyw istą  2000 b  P^w.ęcić możliwe zbędne pokoje mieszkań | rur blaszanych do pieców. Złodziśj opatrzony w |zwali 
daire , O. H jacyn ta , O. Y entury , ks. D upan- będz ie  1300, p rzesz ło  o ł/s część m niej- 8W01ch. nie bacząc szlachetnie na małe ograni- podobny przyrząd, wchodzi do złotnika, zegarmi-

zwali.
W iadom ość p o d an a  p rzed  k ilku  dniam i

lo u p  a  p rae d  n im i jWzeze D onoso Kort- s J f  od r z e c z y S  w a r to ś d ,  a  ezeli tę  - n i e  własnój wygody Z tą  samą prośbą odzy- strza lub innego p r z e m y s ł o w c a ^ ^  f a r ^ e  i p rz e z  p rag sU ą  W  
p  o .  B ian c h ieg o , a  naw et S u arcza  i nom inalną  w artość 1300  weźm iem y p o d łu g  wamy B1« 1 do P^ew.elebnych przełożonych kon- żąda pokazania mu towaru. Podczas kiedy kupiec |

°  1 . .  . -r-r . •  I . T ............................  .  . Z  *  . I nrontnur łn ło iQ ‘7irr»n Tz-fArww n i>707  rvrlrlaniP I lC r n v n n  I <7aiPTV lPfit. P.hw;

przez nas z m ej 
is kiedy kupiec l wt ór zona i że czescy posłow ie zam ierzającza  U IM a n  cn ie  ko , a  u aw c i * n o m iiia in a  w a n o s c  io u u  w eźm iem y u u u iu u  - . - . . i • a ^   —

św iętego T o m a sz a  z Akwinu. K w estje spo- rzeczyw istej, ja k i kurs b ęd ą  m ia ły  te  p a .  wentow tutejszych,którzy przez oddanie licznych zajęty jest chwaleniem i ^ zaco”  ^  H p o d a ć  ad res  do ce sa rz a , o k az a ła  się  fa ł- 
ł e t z n e  i polityczne, najdrażliw sze. n a jp ra -  L ie ry ;  to  n iezaw odnie każdy  te raźn ie jszy  ^zam ieszkałych  cel na u.yteh młodzieży, stahby waru, złodziej upatrzywszj sp obną chwil je- gzywą>
k ty c z n ie jsz e  i  p rz e to  n a jw a ż n ie jsz e  ze w ła śc ic ie l d o ch o d ó w  p ro p m a c y jn y c h  s tra c i  81? ^  prawdziwymi dobroczyńcami, zapewniając dnym zamachem wsadza mu t o /  ^ /  na głowę Kg p io t r  O ld e n b u rs k i x m in is te r  h a n d lu  

• ■ • -- l , m n V  n ie  m o g ą  h v ć in a - l™  n o l ^ n ^ i  w ortośn i te g o . co i e s t l mieJ8ce P°‘™ebne do pracy.“ | i  wsuwa po same ramiona. Złodziej wtedy może | p le n e r  p rz y b y li d . 9-gO p a ź d z ie rn ik a  dow szystkich  d la  E uropy , nie m ogą być ina- co najm niej połow ę w artości tego, co je s t  
czej tłóm aczone przez sobór, ja k  je  p a- sł u8zną  i n iezap rzeczoną  jego  w ła sn o śc ią .1 Edward Kurner. Kamil Werner.

Jutjan Zawilski. Juljan O/piński.
Stanisław Królikowski. Żegota Krawczyński.

Z Krupniczej u l i c y  otrzymujemy list nastę

o rleańsk i do m ego dop isań  R ozw iązanie I p ytam  się, ja k ie  praw o m a sejm  odbie-1 Pu| ‘łcy podpI8any przez obywateli tamże zamiesz-
ty ch  w szystkich arcy -w ażnych  p y ta ń  w r a ć m i po łow ę m ojej p raw nej, n iezap rze- |kałycti:

~ _ \ T i-\T\ 111 r\Fo lA lŻ nll K w IaIbV  I ______ Ul _in o ł- a K a

m iętny  O. V en tu ra  tłó m ac zy ł; Syllabus  I D odajm y do tego , że 1%  od  1300 czyni 
nie m oże o trzym ać innego ko m en tarza  I g j ,  czyli m niej o 9 ^  ja k  rzeczyw isty do- 
iak  ten , —  jed y n ie  możliwy, — co biskup  chód  uznany  p rzez  kom . szacunkow e.
** -t * -1-1 /I/-v nioern n n n io n l TłnrrTOia 7Qnio I T>_.4-̂ ,— nMnnrn w n ooim rtrl

| sobie swobodnie naładować kieszenie, podczas kie­
dy właściciel sklepu, który ani widzieć ani sły- 

! szeć nie może, nadaremnie się stara zedrzeć so­
bie z głowy ten nowego rodzaju kapelusz.

go październ ika
Pragi.

Jak o  kandydatów  n a  u rzą d  b u rm istrza  
w ym ieniają H ullescha, d ra  B rachensk iego  

D itricha.
R ozporządzen ie tyczące się red u k c jiHOTEL SASKI przyjechali-. Karol Tytuskiobw. i -T . - , 0 Ann y

■ V. d , Leokadja Baczyńska d o tac ji b iskupstw a w L incu  n a  12,000 złr.•» •! —  x y  i x i» v  u m  v  "  ~ i  jr i x t .  . , . , ,  ] Z y g m u n t  R o z u n z w G ig  w . u , j u w u o u j u  ■ *  * .  1
duchu  n. P- P* V enillo ta , je że li byłoby I czonej w łasności, k tó re j b ron ić  je s t  obo-1 »Nie można zaprzeczyć, ze w ostatnich czasach I Karol i Gnstaw Głuscy ob., Ignacy hr. Tarło I p rzeznaczonych  lis tem  fundacyjnym , p rze-
^  • I i  .■ _' 1__ 1 I • a TXT • i • i  • ____  I wiolh ill Pn«7oń naefaniln xxr mioóńio Kralrnwiń r/o  I _ A „ V.XI.sfnr,, T nnnCł.ninnn.nnló <1 7 dali/, ii I    n nnmiAofni-f l U C I l l *  i l l  U .  p  '  — —   1 -----------  I  v Z i V U V J  TT A W U U V / U W *  ,  U . W U 1  W J  v  — -  d  I  . .  r t  m m r V ł      — J 7 0 T I 1-----------  V V V ‘ < *  m

rirzpciwnem przekonan ie  w iększej części w iąranym ? W  ja k im  celu  zam ierza  doko- wiele ulepszeń nastąpiło w mieście Krakowie. Ze w. d.z Królestwa. Leon strojanowski w. d. z Galicji. sj ane ZOsta ło  urzędow nie do nam iestn i- 
lndTkości toby  było nadew szystko w strę- nać  tego  w yw łaszczen ia? Je że li sejm  uzna ł, zaś tu j owdzie do życzenia poz.staje coś, nie Rose hr. Neipperg żona guber wojen, z W.edma. t  L incu
S  S o d o *  naszem u, t ó r j  w iary  i  “  W a s L e m e  je s t  p o trzeb n e  d la  d o i ™ 7  " '  ° " “  1

w olności n ie  ro zd z ie la ł nigdy, k tó ry  wszys- b ra  k ra ju , to  m a obow iązek szanow ać p ra -  ”Nie odrazu Kraków zbudowano.8 Nie od rzeczy
-------------------------------- --------------- w łasności, i o d eb ran ą  w łasność s p r a - 1 Ptzeci®z 8łos podmeść tam, gdzie tego konieczna I Ka —  . ,  . .

- -- [potrzeba wymaga. Nie ma podobno wątpliwości, 1 dr. filoz. z Warszawy. A. Lgocka w. d. z Kacza-1R e c h b a u e ra  w k w e s tji re fo rm y  w y borcze j
tk ie  narody  św ia ta  n a  d rodze w olności I
w y p r z e d z i ł .  D o k try n y  so c ja ln o -p o lity c z n e , w ied liw ie  w y n ag ro d z ić , 
k tó r e  o ch rzco n o  n ie  c a łk ie m  tr a f n ą  n a -  ,
Zw ą „ u ltra m o n ta n iz m u ,“ je ż e l i  g d z ie k o l-  n a
w iek  w św iecie  b y ły  n ied o rz e c z n o śc ią , to  p ro p in a c y jn e g o
bez w ątp ien ia  u  nas. D oktryny  te , gdyby st a ć czasowo l _  *—* - !  , , . , . . . . .  Ł . , .
z d o ła ły  w n ik n ąć  w is to tę  n a ro d o w eg o  d u - 0d  k a p i t a łu  s tan o w iąceg o  s łu sz n e  w yna-1  należą do najbliższych i najludniejszych dzielnic HOTEL pod ROZĄ przyjechali-. HiP.
cha. skaziłyby ją  Da wieki i zaszczepiłyby L o d ze n ie  pobierać tylko 4 *  ale m ieć « « W > . P * .  * S .
W n ie j re z y g n a c ję  n a  n iew o lę  i  w s trę t  do  z a p e w niony  k a p i t a ł ,  o d p o w ia d a ją c y  s p ra -  od Szewskiej ulicy wśród drogi stoją do dziś dm al k; w d z Królestwa poIs Ferdynad £__
n ie p o d le g ło śc i. S zczęśc iem  „ u ltra m o n ta -  w ied liw ej w a rto śc i w yw łaszczo n eg o  p rz e d -  | budy dwie, jedna z pieczywem a druga z węglami, ob z Galicji. Br. J, Dangel w. d. z Chojna.
n iz m .“ ta k i  b e d z ie  zaw sze  u n a s  o b cą  n a - | m i0t u . | brudne i stare jakby szczątki arki Noego. T am to ] HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali-. Anton

HOTEL POLLERA przyjechali-. Antoni Kakow-1 W J dzia,ł  K onstytucyjny sejm u sty iy jsk ie- 
a„ r !  i ,  Leopold Dmochowski w. a. z P o d o l a .  I go p rzy ją ł w niosek zm ierzający  do zupeł- 
Karolina Weber ob. ze Lwowa. Ludwik Zeisner | nej zm iany konsty tucji. Spraw ozdanie d ra

K an d y d a tu ra  ks. G enui ro b i postępy. 
R ad a  m inistrów  gorąco się n ią  zajm uje 
i p rzy  o tw arc iu  izb spraw ę ob io ru  k ró la  
postaw ić zam ierza.

Na tćjże radz ie  m inistrów  postanow iono, 
że książę Genui w stępując na tron  h iszpań­
ski, przyjm ie imię A lb erta  I, ponieważ j e ­
go iinię Tomasz n iedobrze brzm i w języku 
hiszpańskim .

W sku tek  tśj rady, baw iący w M adry­
cie członkow ie większości kortezów  zebra- 
i się w pałacu  kortezów na naradę nad 

kwestją kandydatu ry . Rozprawy były b a r­
dzo ożywione i doprowadziły do p rzeko­
nania, że niepodobnśm  będzie osiągnąć je ­
dnomyślność w tśj kwestji.

P rzew idu ją  pow szechnie zacię tą  w alkę 
m iędzy p rog resistam i pop iera jącym i k a n ­
dy datu rę  ks. G e n u i, a  M ontpensierem , 
ctórego w spiera T opete i  w ielu innych 

wpływowych unjonistów . Z daje  się jednak , 
że pierw szy stanow czo zwycięży.

Je n e ra ln y  d y rek to r w łoskiego d łu g u  p a ń ­
stw ow ego, p. M angard i p rzyby ł do  R zy­
mu, aby  p o s ta ra ć  się o osta teczne z a ła ­
tw ienie spraw y rzym sko-w łoskiego długu.

Correspondence Italienne d o n o si, że w 
październ iku  zb ierze  się w K airze kom i­
s ja ,  m a jąca  n a  celu zm ianę sądow nictw a. 

)o kom isji te j w ysyła każdy  rz ą d  dwóch 
comisarzy. Izb ie  p rze d ło żą  w kró tce p ro ­

je k t  usta»v7 , tyczącej się odpow iedzialno­
ści m inistrów .

W K onstantynopolu o trzym ał p. H irsch 
stanowczo koncesję kolei żelaznśj i z łożył 
kaucję 5 miljonów.

Do K onstantynopola przybył br. Rotszyld, 
ja k  powiadają, w sprawie kolei rum elskiśj. 
U stanowiono kom isję pod przewodnictwem  
m inistra finansów, k tó ra  ma zredagow ać 
dokum ent koncesji.

Z Nowego Y orku donoszą, że parowiec 
L a b in a “ i dwa inne parowce z 1600 fłi- 

bustjeram i na pokładzie, m iały um knąć z j e ­
dnego portu  U nji j odpłynąć od wybrzeża 
F lorydy do Kuby.

Telegram)] „Kraju.“
L w ów , 5 paździenika godzina 3 

min. 15 po połud. Rząd odroczył sej­
mowe wybory rozpisane na dzień 7 b. 
m. na czas nieokreślony. (Podaliśmy już 
powyżej wiadomość tę podług Gazety 
Lwowskiej. Red.)

Na dzisiejszym posiedzeniu sejmu po­
seł W ę ż y k  stawia wniosek żądający 
urządzenia policji gminnśj.

Poseł P i ę t r u  ski  przedstawia pro­
jekt urządzenia szkół realnych.

Komisarz rządowy p. P a u l i  odpo­
wiada na interpelację w przedmiocie 
wydalania emigrantów, o moście jawo- 
rzańskim i wydatkach liturgjalnych,

Ustawa o szkole weterynarji przy­
jętą została w drugiem czytaniu.

Ustawa o nieodpowiedzialności posłów 
przyjętą została w trzeciem czytaniu.

Następne posiedzenie sejmu odbędzie 
się we czwartek.

Hipolit Koszut- r e p re z e n ta n t p rzy p a d a ł n a  50,000 m iesz-
^ “rd Janczewski kaficów. M iasta  i m ie jsca , w k tó rych  od-

K r E v i r p l L . ‘ FerdyriaT^Kozt.i.owRki byw ają się ta rg i, w ybierałyby w tak im  ra -
■ -  -  - ‘ - — • z ' e frzecią  cz ęść , a  p o zo s ta ła  ludność

dwie trzec ie  depu tow anych , głosow aniemAntoni Orze-
le c ia ło śc ia  pasożytem  bez korzeni. U fać O bligacje z kuponam i 4-procentow em i przechodnie narażeni są, osobliwie podczas wia- chowski w. d z Podola Aniela Rzewnska w. dóbr ta jem nem . N adto  w ydział chce ograniczyć
należy, że’ n a  soborze „u ltram on tan izm ,“ b ę d ą  m iały  k u rs  niższy, an iże li o b l i g a c j e K  nietylko na okurzenie sukien, ale co obw! trw f ni5  m a n d a t“  d °  la t  c z te r e c h

J x rvof I .. i  __ • n    nA Ina  zasvoame oczu Dvłem weelowvm. Teoro mieli-1 * j j Iw arł^ ie  nnws7.pe.hnp lin raw n iem e  do  ffło-ów pom im o ca łe j swej po tęg i nie osto i L  kuponam i 7 p ro c e n ., w ięc w ypada z o - |na nasypanie oczu pyłem węglowym. Tego mieli-1 Galicji
sie wobec praw dziwego katolicyzm u. Sylla- staw ić do woli w łaścicielom  prop inac ji, śmy dowody nietylko na sobie, ale i na własne -----------
bus kom entow any p rzez p. V eu illo ta  i albo roczny  dochód  pom nożyć p rzez  2 0 1QCZY widzieliśmy niedawno chłopczyka, który wśród | 
je m u  podobnych byłby ca łunem  sp a d a ją - i te n  za p ła c ić  ob ligacjam i 4-procentow e- zamieci pyłów węglanych, załzawiony z miejsca 
cym n a  ku lę ziem ską i p row adziłby  n ie- L fi, albo  ten że  dochód  roczny  pom nożyć mszyć się nie mógł. Otóż niniejszćm pragniemy
odbicie do odszczepieństw a. S obór nie prZez 13 i za p ła c ić  ob ligacjam i z kupo - zwrócić uwagę na podobną co najmniej niedogo-l
m oże w tak im  duchu  w yrokow ać, chociaż-1 nam i 7 -procentow em i. K ażdy  weźm ie obli-1 dność, w nadziei doczekania się usunięcia tako- 
by się stokroć naw et znajdow ali tacy , gacie ja k ie  u zn a  za  dogodn ie jsze , a  n a  wśj, jak już tyle innych niedogodności usuniętych sądowych korespondencja p. Kazimierza Ja -  U tn ic tw a w In n sb ru k u , zo s ta ł m ianow any 
coby go chcie li do tego  zniewolić. Z za- sejm ie nie będz ie  cięży ł z a rzu t n i e s p r a -  U°stało.“ I kubowskieero z Tarnowa, musiała wielce uba-1 nrezAsem k ra in w ™  w księstw ie sa lzbur-
ciętej w alki m usi wyjść św iatło  i try u m f wiedliwego zaboru, ■ N o w o s

Sprawy sądowe.
Otrzymujemy list następujący:

Szanowny Redaktorze! 
Zamieszczona wczoraj pod działem spraw

w adzić pow szechne upraw nien ie do g ło ­
sow ania.

Z W ind ischg ra tzu  donoszą, że słow eń­
scy posłow ie W oszniak  i H erm ann czy­
niąc zadość życzeniom  swych wyborców, 
postanow ili złożyć m andaty .

H r. G ourcy-D ro itaum ont, ra d c a  namie-

kubowskiego z Tarnowa, musiała wielce uba-1 prezesem  krajow ym  w księstw ie sa lzbur-
^     _ 1 skiem.

liberalizm u* i postępu.”  Zkądinąd" z a p rz e -1 " T r t . "  ̂ p ro ie Y tu 's ta n o w i, że k ra j gwa-1 " 'cza wyszła świeżo z druku powiastka Na l r ty  I Z treści'bowiem g. 59 ust. 7. lit. c. w związku | W  F ium ie odbędzie się w krótce zgro-
* ,  i  I ‘ •‘■ J r . ,  ,  .  , I om/ (nrwwrolr w a n e m n io ń  rr m n o lr in n ic h iń !  i.lnn .A lD  » ^  ..o tn u r tr  n  c o rł o n  Ti n rT v e m r r lu n h

N o w o śc i  literackie.— Nakładem W. S. S ie-1 wić każdego prawnika.

z n a js tra s z n ie jsz y c h , ja k ie  b y w a ły  w c iąg u  T a g w a ra n c ja  j e s t
w iek ó w , że  n ieb ez p ieczeń s tw o  k o śc io ła  c z n a . A le p e rs p e k ty w a  te r a ź n ie js z y c h  w ła -
je s t  n ie z m ie rn e m  i  n ie s ły c h a n e m , d la te g o , I śc ic ie li j e s t  n ieza w o d n a . Ż e  p ro p in a c ja  w szła nowa powieść Wołodego Skiby p. t. „Na wędkę
ze  je g o  m n ie m a n i o b ro ń cy  p o d c ią g n ę li a d m in is tra c j i  k ra jo w e j n ig d y  n ie  d a  ty le  (fotografja bez retuszu).
p o d  m ian o  i  w y o b rażen ie  „ re w o lu c ji,11 n a j-1  d o c h o d u  ro c z n e g o , a b y  p o k ry ć  w y p ła tę  I „S z c z ą te k .8 Doszedł nas nr. 7 tego dowcipne- 
p raw o w itsze , n a jśw ię tsz e  z a sa d y  i d ą ż n o -1 7 -p ro c e n to w y c h  k u p o n ó w  i o d ło ż y ć  ja k iś  go pisemka. Szczutka największą, zaletą jest bez- 
śc i n a tu ry  lu d z k ie j. N ig d y  je s z c z e  o d  cza - k a p i t a ł  n a  a m o r ty z a c ję  o b lig ac ji, w ięc  m u s i stronność, nikogo tśz me oszczędza i żadne ubo 
sów  try d e n c k ie g o  so b o ru  n ie  b y ło  ta k ie g o  b y ć  n a ło ż o n y  now y c ię ż a r  n a k r a j  i  te -  czne względy mm me powodują.
p o m ie sz a n ia  w y o b ra ż e ń , ta k ie g o  c h ao su . ra ź n ie js i w ła śc ic ie le  p ro p in a c ji  b ę d ą  m u - |  P o t y c z k a  j e n e r a ł a  m o s k i e w s k i e g o  z s ą - 1 rzutu, że się porwał do pisania rzeczy, której | n a to ra .
n  l_lrnTTO a  CIA W V D ftn fl. 7 A  c a K aw  o ł n n i a  I -1 .' — — 7 ł    __  v»n n n  4 a  A a L tt n r l  A .

Nakładem wydawnictwa bibljoteki „Mrówki* wy-1 przysięgłych i wydać bezpośrednio orzeczenie kw estja  m iasta  i ok ręgu  F ium e i ich  s ta ­
in merito, jeśli przysięgli wyrokiem swoim now iska w u s tro ju  państw ow ym  W ęgier,

I naruszyli ustawę, albo takową mylnie zasto-
I sowali. I Journal offidel og łasza  d ek re t cesarski,

Szkoda jednak, że autor listu nie przy- zw ołujący c ia ło  ustaw odaw cze n a  d. 29
patrzył się bliżej powołanym przez siebie prze- | l is to p a d a , ja k o też  nom inację byłego p o ­
pisom ustawy, gdyżby sobie był oszczędził za- s ła  w P e te rsb u rg u , T a lley ran d a , n a  se-

Postanow ienie zw ołu jące c ia ło  ustaw o- 
wymieniona w §, 5 9 1 daw cze n a  dzień  29 lis to p ad a  dowodzi, 

| moskiewskićj S. B . Jeden z włościan z a s k a r ż y ł | ust 7. powołanej ustawy wtenczas ma miejsce | że cesarz  postanow ił n ie  ustępow ać p rzed
e w a r d e l j i  w yobrażenia, k tó re  „ u l t r a m o n ta - 1 P r o j e k t  oddaje  w łaścicielom  b u d y n k i  go o 40 rsr. Sąd przyznał mu tę kwotę i nakazał jeśli naruszenie lub mylne zastosowanie ustawy nacisk iem  op in ji publicznej. J a k  w obec
n i z i n  -  pom ieszał z um ysłu  i zdrad liw ie z uzyt e do w ykonyw ania p raw a prop inac ji, I sekwestratorowi wyegzekwować ją. Gdy jenerał nastąpiło ze strony sędziów t. j. rządowych tego postanow ien ia postąp i opozycja, tru -

’ - • • ’ • 1   - 1 '■ - - *— x-_A  --------------- - I — i- * - - j - A - n  -----. . . . ------------------------—  I (Gerichtshofj nie zaś ze strony sędziów przy- dno przew idzieć. Rzecz pew na, że rząd
francuzki, p rzew lekając ty lko  o m iesiąc

Spodziew ać się w ypada, że sobór stan ie  L e l i  p ła c ić  nowy p o d atek  n a  to, żeby ode- d ow em i u r z ę d n ik o m ! .-  Pod miasteczkiem Ko- nie znał. 
się p rze tak iem  oddziela jącym  i uśw ięca- b ra li p rzynajm nie j połow ę swojej praw nej, | wrowa, mieszka w swym majątku jenerał artylerji | Nieważność bowiem 
jacyrn chrześciańsk ie i g łęboko  tkw iące w n iezaprzeczonej w łasności.

* . 1 ■ •  lr + ATO n l t r O m A A ło  I TY 1 . 1. 4. A

w adzić despotyzm . D ziś najw iększe, n a j­
gw ałtow niejsze n iebezpieczeństw o kośc io ła  
pochodzi nie od jego  napastn ików  i w ro­
gów, tde od jego  m niem anych rzeczników  
i obrońców. Obawy praw dziw ych katolików  
wymowny zna lazły  odgłos w liście  hr. 
M ontalem berta , k tó ry  je s t  m oże o s ta tn ią  
i najw znioślejszą b łyskaw icą te j gasnącej 
indyw idualności, tudz ież  w należącym  już 
od  dziśdnia do h is to rji lubo  przesadnym  
w n iek tórych  w yrażeniach liśc ie  jen ja lnego  
k arm e lity  ucznia O. L aco rda ire .

K siądz D upan louP n ie  stan ie  w willi 
po d  RzymeiB, ja k  m ylnie g łoszono , ale 
w p a łac u  księcia B orghin  i tam  będzie 
daw ał recepcje  d la  biskupów. P rzeciw nicy 
jeg o  u s iłu ją  tu ta j ciem ne chm ury n ag ro ­
m adzić  n ad  jego  " nw a‘

brzmienie ustępu w mowie zw ołanie izby, w iele sobie oszczędził k ło
|p o tó w ; czy je d n a k  i ta  jednom iesięcznan a  t o ,  że  z n a jd ą  s ię  t a k i e  m i e j s c o w o ś c i ,  szych wyrazach zawezwał go, aby dług zapłacił, będącego: - .

w k tó ry c h  d o c h ó d  z  p ro p in a c ji  b ez  uźy-1  Dłużnik odpowiedział na to wezwanie obelgami I „W enn (lurch die nach dem Ausspruche I z w ło k a  m ilcząco  p rz y ję tą  z o s ta n ie , o k aże  
w an ia  d o ty ch cz aso w y ch  b u d y n k ó w  o w ie le  nieprzyzwoitemi, a gdy egzekutor chciał przystąpić \d e r  Geschworenen erfolgte Entscheidung des I się  d o p ie ro  z p o staw y  d z ien n ik ó w  z a  dn i 
zm n ie jszy ć  s ię  m o że , a  ta k ic h  m ie jsco w o śc i I do zai?cia< i na i eg° wezwanie jeden ze świadków] G e r i c h t s h o f e s   ein Gesetz rerletzt k ilk a .
z n a jd z ie  się w iele . |chciał wejść na ganek, jenerał tak go silnie w | oder unrichtig angewendet w u rded  | W e d łu g  n ie k tó ry c h  p ism , lu b ią c y c h  d a -chciał wejść na ganek, jenerał tak go silnie w | oder unrichtig angewendet wurde.

Rozmaitości.

twarz poczęstował, że potoczył się ze wschodów Tak samo w powołanym przez koresponden- leko n a  p rzysz ło ść  staw iać przepow iednie 
na dziedziniec, to samo spotkało drugiego, inni I ta §. 66 znowu jest tylko mowa o sędziach i ho roskopy  posiedzen ia c ia ła  praw odaw - 
umknęli; nakoniec sam sekwestrator chciał wejść I rządowych (Schwurgerichtshof) nie zaś o sę- czego, d la tego  tylko^ ta k  odw leczone zo ­
na ganek, ale nowy Horacjusz Kokles rzucił się I dziach przysięgłych, 
na niego i uderzeniem w piersi zepchnął na dół. | Widocznie p. Jakubowski przeoczył iżusta-

s ta ły , żeby cesarz m ógł je  otw orzyć m ani 
festem  obw ieszczającym , że udało  się mo-

U g iam ina d o jrza ło śc i. — Dnia 4 i 5 b. m. Po szczęśliwem odparciu bohater odszedł, a obie- wa oznacza przez wyraz Gerichtshof albo carstw om  porozum ieć co do ogólnego i 
odbył się w obu tutejszych gimnazjach egzamin gający postanowili zabębnić odwrót i wsiedli na \Schwurgerichtsho! same tylko kolegjum sę- i jednoczesnego  rozb ro jen ia . J e s t  to  znów 
dojrzałości, przeważnie poprawczy, któremu z po- wóz; u wrót atoli zaskoczył im drogę zwycięzcaUziów rządowych, że dalćj sędziów przysięgłych wieść sp rzeczn a  z k rążącem i pogłoskam i 
lecenia rady szkolnśj przewodniczył prof. dr I i z rękami rozłożonemi zagrodził im tak, że mu-1 nazywa die Geschworenen albo die Geschwo-1 o przym ierzach  i zb liżeniach w yłączają-

- ’ renenbank i że nareszcie połączone grono |c y c h  F ra n c ję  lu b  przeciw  n ie j sk ierow a-

D otychczas jeszcze n ie  określono  s ta ­
now iska p rasy  w obec soboru. J edni chc ie­
liby , ażeby Giornale di notna, urzędow y 
o rgan  dw oru rzym skiego; o g ła sza ł codzien­
nie spraw ozdan ie  z posiedzeń ojców; d ru - 
4sv życzą sobie, aby CVdttd caltolica, p rze ­
gląd jezu itów  a  do tąd  urzędow y o rgan  
Przygotowawczych k o m is ją 1 Przygotow ań 
w ogóle, w ychodził częściej fiiz dwa razy  
n a  m iesiąc i s ta ł się rzeczuikieri1 soboru  
w obec E u ro p y ; inn i nareszcie zyczą so ­
bie, aby przez ca ły  ciąg  soboru m ilczenie 
i ta jem nica zu p e łn a  panow ały, i aby do ­
p iero  przy końcu  og łoszona b y ła  re lac ja

Brandowski.
W y b o ry n a  p o s ła  do sejmu z gmin wiejskich 

z powiatów lubaczowskiego i cieszanowskiego roz 
pisało namiestnictwo na d. 15 października.

W y b o ry  uzupełn iające .— Dnia 30 września 
odbył się wybór jednego członka do rady powia­
towej w miejsce ustępującego Edwarda hr. S ta­
dnickiego.

Pomimo, że powiat sądecki należy do najwię­
kszych powiatów w Galicji, dziesięciu tylko wy­
borców przybyło i wybrano p. Aleksandra Skrzyń- 
zkiego, dzierżawcę W ronowiec.

A k c y z a .— Dr. Szlachtowsk:, członek komisji 
akcyzowej, jeździł do Lwowa, a zebrawszy jak 
najdokładniejsze daty statystyczne o stanie iwo. 
wskiej akcyzy, którą jak  wiadomo, miasto trzyma 
na siebie, wygotował obszerny elaborat, wykazu­
jący dokładnie zyski, jakie miastu akcyza przy-

sieli inną drogą umykać.
E k sp lo z ja  n a fty .—Szczegóły pożaru w porcie] sędziów rządowych i

Bordeaux, o którym telegramy doniosły, są n a -1 raaem das Geschworenengericht.
przysięgłych oznacza wy-1 nych, a  tru d n o  zgadnąć, czy od tych  pogło-

stępujące:
Dnia 25 września o godz. 6 wieczorem, na­

stąpił wybuch nafty na jednym z okrętów towa­
rowych. Beczki płonące wpadłe w wodę fala po- 
roznosiła po całym porcie, od nich zajęło się wiele 
innych statków, w mgnieniu oka pożar ogarnął 15 
okrętów, które płonęły potężnie, bo wiatr ogień 
podniecał. Starano się za pomocą szalup paro­
wych i holowników oddzielić palące się statki od 
wetknie*’" * , lpez usiłowania nadludzkie nie po­
dołały zaUufliu. W pośród nocy, za nadej­
ściem przypływu morza, liczba palących się okrę­
tów doszła do dwudziestu kilku; prefekt zawe­
zwał pomocy wszystkich parowców na kotwicy 
stojących. Pomimo wszelkich zabiegów i użycia

Ale jakże tu wymagać od. p. Jakubowskie 
g° dokładnćj znajomości ustawy, kiedy nawet 
nie zna dokładnie faktów, które przywodzi na 
poparcie niby swoich twierdzeń.

Szanowny autor dziwi się bowiem, że do­
tąd niewyczytał w dziennikach, aby w pro­
cesie ks Greutera była zaszła jakaś niefor­
malność w orzeczeniu sędziów przysięgłych.

P- Jakubowski więc naw et niewie iż p r o ­
ces ks. Greutera n i e  o d b y ł  s i ę  w c a l e  
p r z e d  s ą d e m  p r z y s i ę g ł y c  h, ale po pro- 

's tu  przed zwykłym sądem karnym ! Przez to 
samo upadają zatem wszystkie wnioski, które 
autor w ysnuł z własnego tylko nieporozu^ 
mienia.

sek prawdziwsze.
Czytam y w Constitutionnelu: zapew niają, 

że na przyszłą sesję parlam en tarną, wnie­
sione będą różne bardzo liberalne pro jek ta 
ustaw, między innem i wybieralność merów 
przez wyborców lub rady m unicypalne.

Jeżeli wiadom ość ta , nie je s t  obliczoną 
na to, aby opinja publiczna z cierpliwością 
czekała zw ołania ciała  prawodawczego, to  
zada k łam  tw ierdzeniu dzienników a  naw et 
i telegram ów  z B erlina nam nadsyłanych, 
jakoby „cesarz postanow ił ująć silną ręką 
wodze rządu i nie robić żadnych ustępstw 
opozycji."

Ks. Napoleon m ia ł wyjechać 8 b. m, do 
P rangins

O statnie te legram y.
W iedeń 5 października. Tutejsi cze­

ladnicy stolarscy w bardzo wielkiej 
liczbie zaprzestali pracować. Dzisiaj 
ogromne zgromadzenie.

P raga 4 października. Ks. Wiktor 
Windischgratz, umarł nagle w Tachau.

W iedeń 5 października. Telegram 
otrzymany przez Neue f r .  Presse z 
Berlina donosi, że pruski następca 
tronu zaprosił hr. Usedoma, aby mu 
towarzyszył do Egiptu. Hr. Usedom 
przyłączy się w Monachjum do orszaku 
księcia.

Paryż 4 października. Figaro  do­
nosi, że jenerał zakonu karmelitów zo­
stawił ojcu Hjacyntowi czas dziesięcio­
dniowy do powrotu do klasztoru, pod 
zagrożeniem wielkiej ekskomuniki i od­
sądzenia od czci.

Kopenhaga 5 października. Sejm 
otwarty został. Mowa tronowa wyraża 
ufność w ponowne połączenie z półno­
cnym Szlezwigiem, oraz nadzieję, że 
takie zapatrywanie się przyjętem zosta­
nie także przez Prusy i doprowadzi do 
ugody, mogącej utrwalić przyjazne sto­
sunki między Danją i Prusami.

M adryt 5 października. Rząd przed­
łożył kortezom wniosek, żądający za­
wieszenia swobód konstytucyjnych. Ob­
rady trwają.

Kursa. W  i e d e ń  5 października, g. 2 m.—  
5 %  zjednoczony d ług  państw a 59.90—  5 % . 
zjdn. d ług  państw a w srebrze 68 90 —  Lon­
dyn 122 90 .— Srebro 120.15. D ukat 5 .8 3 —.
Akcje k red . 257.— .— L om bardy  247.------- .
Losy z 1860 r. 93.25. —  Losy z 1864 r. 
114 75. Akcje franko-austr. 101.25.— . N a ­
poleony 9.82— . Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
248.— . —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
197.— . —  Akcje kolei północn.wschodnićj 
156.50 —  A kcje B anku  716. —  Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 97 . A k­
cje banku jen. 50.—  —  R e n ta  w sreb rze  
6 8 .7 5 . B ank obrotu 1 1 2 .5 0 —  Tram way 
131.— . Akcje banku ang. 270.— . W iedeń­
ski bank  handlowy — . — . —  Kolej rz ą ­
dowa 3 7 0 .—  Bank budowli 59 . Kolćj
zachodnio-czeska— . — . —  Alfold 166 .— . 
W iedeński bank  — .— . —  Kolćj siedmio­
grodzka 161. Kolćj Rudolfa 162 .— .—
Kolćj pardub icka 157. K olćj północ­
na 209.50.—  Kolćj w ęgiersko-w schodnia 
8 7 .— . —  Galie, banku hyp. — . —  An- 
glo-w ęgierskie 92.— .— G alie, oblig. inde- 
m nizacyjne 72.50.—

Usposobienie g ie łd y : mdłe.;

Redaktor odpowiedzialny:
Stanisław Stażewski,

1 do „Kraju.“

Do dzisiejszego numeru do­
łącza się Dodatek tygodniowy



KRAJ z środy 6 października 1869.

iiMiiiii

dwupiętrowe przy ulicy Szpitalnej Nr. 
398-9 razem lub pojedynczo są, do 
sprzedania z wolnój ręki. Wiadomość 
u właścicielki tamże. 708fi-3)

Poszukuje się

składającego się z i  pokoi i  kuchni na lszem lub 
2giem piętrze przy  jednej z celniejszych ulic.

Bliższa wiadomość w administracji „Kraju.“ 
689(2-3)

Zaproszenie do przedpłaty

na c z a s o p is m o  i l lu s tr o w a n e  p.t.

.MRÓWKA'1
którego cena przy zbliżającym się końcu roku

zn iża  s le  na  3  z łr . 5 0  cen t. w a l. anstr.
za nadesłaniem których każdy prenumerator T I r i s t o
Igo stycznia zawierający prace okuto stu
innymi: J. I Kraszewskiego, T. T. , t pnartowicza Wład. 
Schmitta, Wład. Syrokomli, Wołodego Skiby, T Le“ rtow,cza
Wolskiego, J. K. Turskiego, J. Gordona, K. Wdmaua w. A i
jowskiego, Adama Pługa, W. Mazurk.ewcza . t. i -  i td .  Uraz
premium duży litografowany obraz Jana M atejb,: KAZANIE PIOTKA

SKARGI -  i otrzymywać będzie pismo do końca roku,
N a k ł a d e r t l  t e g o ż  w y d a w n i c t w a  w y d a w a n e j :

BIBLIOTEKI MRÓWKI“
serja p ierw sza  z łożon a  z 1 8  d z ie l, k osztuje w  prenum eracie z łr . w. a. 

Pierwsze pół serji, które opuściło już prasę, zawiera •

1. S yb illa im &  Pawła Woronicza (96 7. Asan, powieść T. T. Jeża (212
str.). .

8. O p ra cy  dzieci, Ludwika W ołow­
skiego (32 str.)

9. Demokracja po lska , Alex, w er- 
nickiego (128 str.).

10 Król zam czyska , Seweryna Gosz­
czyńskiego (118 str.).

Dziesięć powyższych dziełek zbro- 
szurowanych w kolorowćj trwałćj o- 
kładce, pięknym i wyraźnym drukiem 
odbitych, kosztuje t y lk o  *  złr.

W drugićj pół serji wyjdą następne dzieła:
K an arki, powieść W ołodego Skiby. 
Mindowe, J. Słowackiego.
Ułas, poemat Wład. Syrokomli.
O prześladow aniu  kościoła unickiego 

przez Alexandra W ernickiego, 
i t. d.

str.) ..
2. Janko Cmentarnik, Wł. Syrokomli, 

gawęda ludowa (56 str.).
3. Ostap B ondarczuk  J. I Kraszew­

skiego, powieść (176 str.)
4. Przedświt, poemat Zygm- Krasiń­

skiego (72 str.)
5. Sroczka , obrazek zaściankowy A. 

Pługa (112 str.).
6. Kordjan, dramat Juliusza Słow ac­

kiego (152 str.)

Pieśni Kochanowskiego.
L isły  do S tan isław a  M ałachowskiego 

H. Kołłątaja.
Jaryna, powieść J. I. Kraszewskiego.
Powiastki hum orystyczne  Adolfa Na-

W yszły tamże i można jednocześnie pieniądze nadsyłać n a .
Karola Libelta-. O kometach i g w i a z d a c h  spadających (z portr. au ora)
Henryka Schmitta: Unja Litwy z Koroną -  50 cent.
Wołodego S kiby: Na wędkę, powieść —  50 ct.
J. Kant. Turskiego: Faworyt, komedyjka —  20 ceni.
H. Schm itta: D zieje P o lsk i—  2 złr. 50 ct.

ze stalorytam i paryskiemi 
„Kościuszko i Pułaski" wkrótce opuści prasę -  2 złr. 50 cent.

Wszyscy prenumeratorowie M rów k i wypisujący którekolwiek z po-

Poznańskiego  w Poznaniu.

Skład główny .B ib l io t H i  M r ó w k i-  i innych nakładów

lw a  4 d « l «  »  ‘ “ Ł n t S i

Obwieszczenie.
Począwszy od dnia 1 -  października r b- aż 

do dalszego postanowienia, artykuł „ m i e K O
w  b la s z a n y © !*  n a c z y n i a c h  transpor­
towane, jako też napowrót odsyłane z tegoż p r o -  
i n e  n a c z y n i e ,  przy oddaniu jako pospiesz­
na przesyłka na c. k. uprzyw. kolei galuy Karala
i ndwika w e d ł u g  z n iz o n e j  t a r y l y  d lu
p o s p i e s z n y c h  p r z e s y ł e k  obliczonym
bedzie. , . . qaa

W iedeń d. 21g0 września 18b9 r.
704(2-3)

Za najlepszy dowód zadowolenia biorących u nas towary z prowincu 
posłuży wykaz pocztowy: w r. 1867 otrzymaliśmy 15,000 zamówień, w r. 18bb 
już 19,800. Taką liczbą nie poszczyci się żaden dom handlowy.

A m  M P r i e t t i n n n n i t

wielki wspaniały bazar na P raterstrasse Hr. 26
w Wiedniu,

zwany inaczej

W ie n ’s  b il l ig s te  E in k a u fs q u e lle .

Cudem naszych czasów
są  doskonale uregulowane z e g a r k i ,  które są sprzedawane z dodatkiem kartki 
gwarancyinći po następujących n a d z w y c z a j  t a n i c h  c e n a c h ,  w celu jak  
naivv^kszeo-o r o z p o w s z e c h n i e n i a .  N ie powinienby zatem nikt pomijać spo­
sobności zaopatrzenia się w przedmiot tak w każdym domu użyteczny i nieodzowny.

Każdy zegarek sprzedaje się pod gwarancją.
O zdobny zegar z p ięknie ozdobionym  szyld, bronz. i emal. c y f e r b la te m ......................... 1 z l> - 4  c-
Takiż, z ozdobnie emaljowanym szyldem porcelanowym .....................................  » ^  ”
Tegoż samego gatunku, bijący godziny  ..............................................................  » "

z budzikiem połączony 20 c. więcój.
Zegar wielkiego formatu, bardzo pięknie wykonany, z szyld, porcel. złr. 2 80 do „ Z „
Takiż zegar badzo ozdob., bogato dokorowany bijący godziny . . „ 3 au „ „
Zegar, z bardzo gustowni; malowanym wierzchem, dobrze złoconemt ramam., lub rzeżbmny w 

guście szwajcarskich domków, bijący godziny sztuka po . . . • . 5, , ,
Zegary salon bronz. z postura, i kloszem szklannym, bardzo piękne, szt. -  2 „ ^  „
1 zegar sredniój w ie lk o ś c i............................................................................... . 4 ” 50
1 podróżny, naj.eprzój'a^gieiskiój'konstrukcji, poiąśzony z budzikmm', który niezawodnie

zasnąć ni© pozwolij kosztuj© rażeni z etui . . • • • • • • • •  • " •
Dobrze uregulowane szwajcarskie zegarki kieszonkowe z 21etnią gwarancją, 

bardzo delikatny fason z pięknym łańcuszkiem  z nowego złota 4 złr ou c- 
Wszelkiego gatunku zegary, nieobjęte niniejszóm
szych, jak w innych handlach. Debrze uregu owany S tvlko 25 c Powyższych przedmiotów 
którego reguluje się każdy mechaniczny zegarek, kosztuje tylko 25 c. Powyz y P

nabyć można jedynie
w wspaniałym Bazarze A. Friedmaniia w Wiedniu na Praterstrasse Nr. 2 i

Do pana J .  G .  P o p p a  P™kt. dentysty.
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2

Szanowny Panie ! ,
Widzę się być zniewolonym do poświadczenia błogiej skuteczności panskiój, w ca-

łym świecie znanój Anatherynowej wody do ust . . .  - „ sta(.h rozmai*vchRozmaitych konsultowałem lekarzy z powodu mych cierpień w ustach, lozmai ych
używałem środków bez najmniejszego rezultatu, az nareszcie zwróciłem uwagę moją na pańską
błogą Anatherynową wode do ust z poleceń.a przyjaciół. ZUTelnie

Dwa ż niój spotrzebowałem flakoniki, a cieczenie krwi z dziąseł ustało -upeime. 
Dziąsła są zdrowe a ruchające się, zęby umocniły się ja k  dawniej.
Gdzie przeto pańską Anatherynową wodę do ust polecic mogę, tam, o czem 

może b7 Ć przekonany, nie zaniedbam tego uczynić. , .
Przejęty uczuciami wdzięczności, mam zaszczyt byc z poważaniem

II. i  v a n  S c h w a e n in g e p  m. p.
Amsterdam, d. 20 sierpnia 1868 r. 251(1-3)
SKŁADY tych artykułów z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słuszne i za­

służone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglji, Ameryce. Holandji, we Wło­
szech, w Rossji, wschodnich i zachodnich Indjach, w jakości prawdziwej i .świeżej.

M O Ż N A  N A B Y Ć :  w Krakowie u pp. a p t.: W- R ed yka , Siedleckiego J. Trau- 
70 i  E  Stockmara, u p. Jabóba Gotdwassera na Stradomm w domu Deichesa, dalej 

. . T t . r , \ , a , „ z r -Rnrila. We Lwowie w aptece dra che-czuńskieąo i E . Stockmara, u p. jauoua uaiuwusseru nu \  ~ T  A :
u up-. T. Góreckieao J. Jahna, L . Feintucha, i  J . Bartla. We Lwowie w aptece dra che - 
m ji Tyt. Zarzyckiego, apt pp. J. Piepes, Mikolascha, A. Berlinera’ 1 ^ 9 9 -Buc-^
kera, pp. K le ila w d .,B o n if. Stillera, w Bełzie u p .E ry m a k ,  w Białej w Bit:lsku
u p .  aptek. Stańko, w iiób^ce «  p  apt. Czarnik, w Bochni u pp.
w Brodach u pp. apt. F r. Gomulińskiego, w Brzeżanaeh u pp. A ltha suna nPt
denhechta, w Buezaczu u p. Kercla, w Czerniowcach u pp. J. ^ ^ M l z a  ts T a  m *w  
Różańskiego i  Schnircha, w Dolinie u p. apt. T raun fe lneri u  p . J  Schulza kasjera m w 
Dobromilu u p .  apt. A . Grotowskiego. v> Drohobyczu « p  ■ B osenheim iu^p^ K  
w Dynowie u p .  M. Konieckiego, w Frysztaku u p .N . Lose, w Gizybow p . 9
go w Jaworowie u p . apt. L . Lachowicza, w Jarosławiu u p . apt. Bogusza, w Jazło p . 
apt J  E . W ilczka, w Kołomyi u p  Różańskiego i p . Sidorowicza apt., w Krośnie «■ P- 
Krzysztoforskiego, w Krynicy u p. M. N itribitt. aptek., w Kimpolungu m p . B . Sommer, 
Lutowiskach u p. Konieckiego, w Lipniku u p . apt. Sommerfeld, w Monasterzyskach u  p- 
LipschiitZ, w Nowym Sączu u pan i Kosterkiewiczowej wdw, w Nowym Targu u p .  JL.J^au , 
w Przemyślu u p. Gaideczka i syna, p . Machulskiego i Kozłowskiego wJ rzew°rs^.u “  
apt. W . Janiszewskiego, w Radoweach u pp. B . Teichmann i F . Zm ka  
Jana Distel a p t, w Rozwadowie u p .  Mareckiego, w Rzeszowie u p  B . J, Scheiter i  syna, 
w Samborze u  p . Kriegseisen apt., w Sanoku u pn i Jakhcza wdowy % p . R  Barth, w Sta 
nisławowie u pp  apt. Stechera, A . B eilt i p. Kopacza, W  btryju u  p. apt. Kornbergera i p . 
J. D. Nusenblatt et Comp., w Suczawie u p  Kolezat a p t,  w Serecie u p. J . Somer t p . J .  
Dempniak, w Tarnowie u p. W. T. A. Wielogórskiego i Heim Koy, w f  arnopolu „  ^  W. 
Stachiewicza, L . Karm in i A . Morawetz w Turce u p. A  Czymianskiego ^W adow icach  
U p. F . Foltin, W Zaleszczykach u p .  Kodrębskiego, w Złoczowie U p. w
Żółkwi u p. Krzyżanowskiego, w Chrzanowie u apt. p . B . Sporysza, w Polskiej Ostrowie u
p. apt. C. Webera.

1

Ces. król. uprzyw. kolej galicyjska
■

Karola Ludwika.

O s ta tn i  k u rs
Ostatni kurs

z łr. w alKraków 5 października

Papiery krajowe 
Renta............. ..............

w srebrze ........
Losy pożycz, z r. 1854..

” r  1864’--
Galie, obligacje indemn

, listy zast..............
„ „ ban. hypot

Obligi pierwszeństwa: 
Kolei połudn. 3% (Lomb 

Kar.Ludwika 5% .
„ Ilemis 

" Czerniow. I 5 % . . .
1 8 6 7 ....

jt 1868........
Akcje przemysł, i  bank.

Lombardy   • • • •; •
Akcje kol. K. Lud. galic, 

ko l czerniow ....
„ kol. Rudclia

kol. siedmiogr. . 
kol. półn.-wsch..

" banku naród.. . .
” Lakł. k re d y t,...
" o s tb a h n ............
’ Zakł. kredyt węg
” banku dla obrotu..
" hypoteez. gal.

" han dl. ogóln.
” krakowski z
” wpłatą złr. 80

Losy kredytowe

Papiery zagraniczne: 
[Listy zast. poi. z kup. I  emis.
. >’ » . ” Uwmii68 70 68 50 „ likwidacyjne z kup..

  _ |  Kolej warsz-wied..............
93 — .. warsz.-bydg................

1 14  Cblltos. pr. z r. 1864.............
1 1 „ „ z r. 1866.............

Waluty: S rebro...............
D ukaty ...............................
iNapoleondory................... .

113 2 5 |Im periały .........................
99 2 f>|Oourant pruski.................

 IRosyjsk. ruble pap..........
79 2ó| W iedeń 4 października 
86 7óJ f>°/« Łączny dług państw

 1 5°/# Potyczka srebrem . .
]w wal. anstr.....................

248 — |Bnkang-aus.na200fl. ws 
248 — IBanku kraj. lwowskiego

 l5 <yo Oblig. inderan. Galic.
15% „ i. Bukot

94 —
15 5q

114 25 
100 75
96 
80 25 
88 25 
85 —

249 -
249 — 
200  —

167 -
720 —

156 
715 -1

[Kolei F e rd y n a n d a ..........
rządowej fr.-au str. 
p o łu d n io w e j..........

 ” L isty  zastawne:

d  i- X

Ostatni kurs 
żądają| płacą
złr. wal. a.
91 601 90 —
91 61! 90 -  5°
76 - 75 — 4"
73 — 71 -  5
73 — 71 — 6“

155 — 152 -  6“
153 — 151 - 5
121 50 120 — 5

6 90 5 80
9 90 9 75 5

10  20 9 90
l&I 50 180 -  5
152 50 151 6 C

5

a 59 80 50 70
. 68  85 68 75
. 98 — 9 7 — 5
r. 268 — 267 — 5 

_______(
; 73  — 72 —

r. — 
c. 101 -

— — v 
100 -

t. 718 — 716 -
r. 256 5C 256 -
. 209C- 2085-
. 372 - 370 -

. .  246 5l 246 ~

. .  183 51 183 -
ka 246 b( 246 —
sy 199 — 193 —m_j_ m

K. 97 7

Cnrr

i 97 50

taloAn

<V

& S  ^rr\ w

W

„  a

NJ CO CS
za ci

za S

Ostatni kursO s ta tn i  k u r s
Żądają j płaoążądają, płacą 

złr. wal. a.
żądają; płacą złr. wal. a.
złr. wal. a

W Wiedniu am Graben Nr. 3 .
„Stock im Eisen,“ Ecke derK arn tnerstrasse , .

idei tern i Alin,
p o s ia d a c z a  n a g ro d y  pań stw o w ej

poleca
na porę jesienną, i zimową

w najlepszych gatunkach

SUKNIE MĘZKIE
po cenach:

Surduty jesienne
najmodniejszego kroju 

z lr . 10 w . «•
Elegancki surdut zimowy
z wybornój materji i dobrze podwatowany 

tir.  18.
Gunie do podróży z kapuzą od złr. 8 do złr. 30 
Surduty wierzchnie jesienne „ 8 n 30
Ubrania jesienne............... » 16 „ 42
Surduty jesienne (Sakeau). » 6 „ 26 ,
Surduty jesienne (Jaquett). „ 1Q „ 32
Płaszcze i haw eloki  » 16 „ 50 |
Surduty zimowe krótkie. . .  „ 6 „ 14 |
Surduty zimowe eleganckie „ 1 4  r 50 i
Tużurki aksam itne.......... „ 18 „ 30
Surduty do polowania . . . .  „ 6 „ 28
Surduty strzeleckie...............stała cena złr. 10 |
Szlafroki...............................  „ 8 „ 32
Surduty domowe i kancelar. „ 4 „ 1,ł
Surduty dla księży............  „ 16 „ 30
Surdyty wierzch, dla księży „ 1 8  „ 50 ,
Futra m iejskie...................  „ 40 „ 300
Futra do podróży............... „ 36 „ 200
Tużurki salonowe ............. „ 1* „ 80
Fraki i surduty...................  „ 1^ » 85
Kolorowe żakiety salonowe „ 10 „ 28
Czarne ubrania salonowe

kompletne................. „ 24 „ 45
Spodnie zim ow e................. „ 4 „ 18

jes ien n e ................. „ 4 „ 1°
Kamizelki w różn. gatunk. „ 3 „ 10
K am asze...............................  „ 2.50 „ 8
Bluzy oficerskie...................  „ 7 „ 20
W -  Przy zamówieniach oprócz oznacze­
nia miary piersi wierzchem (na około pmrsi 
i pleców), objętości stanu (środkiem naokoło) 
długości kroku (od samego kroku do ziemi), 
upraszamy o wyraźne wymienienie koloru i 
ceny podług cennika, pozostawiając nam z 
zaufaniem zaspokojenie swych życzeń, dla 
pewności bowiem zamawiającego przy każdej 
posyłce przyłączamy poświadczenie, w któ- 
rem się wyraźnie obowiązujemy, wszelkie 
od nas kupione suknie, jaktylko wymaganiom 
nie odpowiedzą, napowrót odebraó.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

| Przenoszone suknie dla mniój zamo­
żnych, są po bardzo przystępnych cenach 
do nabycia.

Z uwagi, źe nasz rozległy skład zaop&~ 
trzony w suknio rozraaitój miary w najlep­
szy towar obok najdokładniejszego wyrobu, 
jedynóm bowiem naszem usilnem staraniem 
utrzymać dawno już ustaloną reputację na­
szego zakładu krawieckiego— mamy zaszczyt 
polecić się względom Szanownym naszym 
odbiorcom i zapewnić, że z zupełnóm ich 
zadowoleniem, odpowiemy ich zaufaniu.  ̂

Oczekując jak najliczniejszych zamówień, 
zostajemy z uszanowaniem 

KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, P°-
! siadacze wielu wyszczególnień, w tó ®
I składu sukien we Wiedniu. i

Graben N. 3, zum „Stock im Łisen.

Banku naród, na W. A. 93 —|

Galic. tow. kredyt. . .  
Banku Hypot.. 
Banku Włośe..

>/ Boden kreau austr. . 
Obligi pierwszeństwa: 
"/.kolei Cesarz. Elżbiet 

na 100 złr. M. K .. .  
% kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze)

90
107

/• u

5%

aust.-fran. r .
po 500 fr. sztuka 

, „ „ emis. 1867
, połudn. na 500 fr.
, ,, Bony
(spłać, w 1875—76) 

Ferd. za lOOzłr.M.K 
„ » W  A

„ (sr. płat.)

300 złr.
„ „ 2  emissja

/, sr.Lw.-Czer.na.30C 
„ Czern.-Suczawa „
„ Suczawa.-Jassy ,

5 sr. księcia Rudolfa 
Losy: Pożyczk. z r. 1839 . 
4% „  z r .  1864na250złr 
67, » sr. 1860  na 600 złr.

89
106

— 87

115

92 

106 50

100
95
80
88
85
90

234
87
93

50

99
95
79
87
84
89

233
86
92

57. Poż.zr. 1860na 100złr.
„ z r. 1864 na 100 złr.

Como-Rentowe..............
kredytowe......................

-jeglugi na Dunaju . . . .
50 Miasta Tryestu..............

B udy ....................... ...........
Stanisławowa po 20 n.w. a.
 ...................................
Pnlfy     ...........................
Clary ...............................
St. Genois .......................
W indischgratz.................
W aldstein.........................
Keglewicz .......................
Rudolfa.............................

114 50 Wexl£L  . ,
4°/d Berlin za ta lar.. .  
Augsburg za 100 fi. pł. Niem 

91 60 3(7, Frankf. n/M za 100 fl
połudn. niem........

105 — 37, Londyn za 10 f. szt.
217, Paryż za 100 frank.

50 6(7, Petersburgza 100rubli 
25 Monety:
50 Dukaty w ażno .
50 20-frank. sztuk i.
75 Rosyjskie imperjały .
50 Talar związkowy . . . .
— S reb ro ........................... ........
60 L w ó w  2 paździem. 
70 Kolei galic. Kar. Lud w. . ,

6C

102 60  1

102 66 
123 — 
48 90

5 84

Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 
Banku hyp.gal. z wyp. 40 /0 

„ „ bez kup. . .  
"/„ tow. kredyt, galic.. . .  

47, tow. kredyt, ga lic ....
Obligi indemn. gal.............
Dukat holend......................
Dukat ces............................
Napoleon d’o r .....................
Półimperjał ros...................
Rubel srebr.........................
1 alar p ruski..................... .
Srebro ...............................
W a rs z a w a  2 paździem 

Papiery: Obligi Skarbu z» 
100 rs. (op. kuponu) 

Listy zast. IHOkr. serji 1
za 100 rs....................

L. zas. III. O. ser.2 za lOOrs
Listy likwidacyjne___
Półimperjały rosyjskie . . .  
Ros. pożycz, prem. zr. 1864 

„ „  u z r. 1866
57, listy zastawne rosyjs.. 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk 

dróg żel. rs. 1 2 6 .. . .  
Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 

„ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresj

liberowane, za 100 rs.
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

kiój rs. 1 0 0 ........

195 50

, 119 50 
lis. k

15 89 65 
74 66

145  -------- —

7 2 --------- --

|102  -

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go­
dzinie 6 min. 3 ran o ; 3 min. 33 p° l>e( — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
rano, — do L w o w a  o g .  11 min- . 5  rano. 
10 m. 22 w ieczór, _  do W i e l i c z k i  o 6  2 8 r .  
o 5 3 0 w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o tg .  
8 m. rano, 8 m. 30  w ieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  0 S; “  m- 27 przed 
południem; 2 m. 5 po południ'.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  I m .  51 po poł. 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. m, 41 rano 

5 min. 16 w ieczór,—
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 ra n o , 

g. 8 , m 35. w ieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. o 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu

P rzychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m. 52 rauo 

8  m. 54  w ieczór,— z W r o c ł a w i a  o g. 9 
m. 45  rano, — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 5 min. 21 
w ieczór,— ze L w o w a  o g. 5 m. 33 rano,
0 g 3 m. 26 popołudniu;
• yę i e l i czk i  o g 8 m. 1 5 r a n o , i  o g .  8 .m. 15 w

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m.  39 rano 
i o g. 6 m. 25 w. — Do L w o w a  z  K r a k o w a o  g 

lOm. 9 ra n o ; 9 m. 28 w ie c z ó r ,
Do Wi e  d n i a  z K r a k o w a  o g. 5  m - 3 ran°; 7 

m. 32 wieczór.
I W "  Ruch pociągów odbywa się na kol. galic. 

Kar Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
o 16 minut wcześniój, zaś na ko , północ, ces. F erd. 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22  m. późniój 
od krakowskiego.

G en y  zboża.

Kraków.

Pszenica czer. korzec 
biała „ 

Zyto . . . ■ „
Jęczmień . . „
Owies . . • „ 
Tatarka • ■ »
Kukurydza • „
Proso ■ • ■ n
Groch • • • „
Fasola . • „
Bobik . . „
Wyka . . . „
Rzepak zim. . 
Rzepik „ . ”

„ lelni . „ 
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „

„ czer. „ 
Tymotka. . „

Sp iry tus (80 T ra llesa  
„ (90 T ra llesa ) -

Termin
żą- |P*»' 
dająi c4

Za korzec Zł -w-a

90 70 -  
90 62 —

za wiadru

Właściciele: A d ®  Sapiecha -  Szymon Samelsos -  Leon Czarliński -  Surółsw Caruedd.
W drukarni Karola Budweisera.


